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Aktualności

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

21.04.2018 AEA Spring Conference 2018 – Pests of 
Society

Birmingham, 
Anglia http://envarch.net/events/51/aea-spring-2018

25.04.2018 Benelux Pest 2018 Eindhoven, 
Holandia http://beneluxpest.nl/en

26-27.04.2018 20th International Conference on Forest 
Pest and Disease Management Kioto, Japonia https://waset.org/conference/2018/04/kyoto/

ICFDPM

8.05.2018 Praca w ochronie środowiska Warszawa, 
Polska

https://www.facebook.com/
events/349084702251189/

8-10.05.2018 POLAGRA FOOD – Międzynarodowe 
Targi Wyrobów Spożywczych Poznań, Polska http://www.polagra-food.pl/pl

18-20.05.2018 BioContracting 2018 – Międzynarodowe 
Targi dla Branży Ekologicznej

Nadarzyn, 
Polska http://biocontracting.pl/

24-26.05.2018 Warsaw Food Expo 2018 Nadarzyn, 
Polska http://www.warsawfoodexpo.pl 

24-26.05.2018 Warsaw Gastro Show 2018 Nadarzyn, 
Polska

http://warsawgastroshow.pl/pl/warsaw-
gastro-show/

5-8.06.2018

XX Międzynarodowe Sympozjum 
„Stawonogi pasożytnicze, alergenne 
i jadowite – znaczenie medyczne 
i sanitarne”

Janowiec nad 
Wisłą, Polska

http://unikonferencje.pl/konferencja/8545-
miedzynarodowe-sympozjum-stawonogi-
pasozytnicze-alergenne-i-jadowite-
znaczenie-medyczne-i-sanitarne

11-15.06.2018 Biologia i ekologia roślin drzewiastych Kórnik, Polska http://www.idpan.poznan.pl/konferencja-
naukowa

12-14.06.2018 13th Fumigants & Pheromones 
Conference

Indianapolis, 
USA

https://store.insectslimited.com/fumigants-
pheromones-conference-registration

23-29.06.2018 6th International Conference on 
Phthiraptera Brno, Czechy http://www.conferenceicp6.eu 

12-13.07.2018 5th International Conference on 
Parasitology & Microbiology Paryż, Francja https://parasitology.conferenceseries.com/

events-list/ticks-and-tick-borne-diseases

16-17.07.2018 20th International Conference on 
Bioterrorism, Biotechnology and Biosecurity

Amsterdam, 
Holandia

https://waset.org/conference/2018/07/
amsterdam/ICBBB

18-19.08.2018 Roltechnika 2018 – Wystawa rolnicza Wilkowice k. 
Leszna, Polska http://www.roltechnika.pl/pl

20-21.08.2018 20th International Conference on 
Biopesticides and Human Health

Barcelona, 
Hiszpania

https://www.waset.org/conference/2018/08/
barcelona/ICBHH/home

2-8.09.2018 XV International Congress of Acarology Antalya, Turcja http://www.acarology.org/ica/ica2018

17-18.09.2018 20th International Conference on Insect 
Ecology and Pest Management Rzym, Włochy https://waset.org/conference/2018/09/rome/

ICIEPM

24-25.09.2018
20th International Conference on 
Insect Ecology and Integrated Pest 
Management

Lizbona, 
Portugalia

https://waset.org/conference/2018/09/lisbon/
ICIEIPM

26-28.09.2018 Międzynarodowe Targi Branży 
Komunalnej

Nadarzyn, 
Polska

https://warsawexpo.eu/wydarzenie/
miedzynarodowe-targi-branzy-komunalnej

1-3.10.2018 Cleaning Products US 2018 Arlington, 
USA

https://www.cleaningproductsconference.
com/cpus

1-4.10.2018
POLAGRA GASTRO / INVEST 
HOTEL 2018 – Międzynarodowe Targi 
Gastronomii i Wyposażenia Hoteli 2018

Poznań, Polska http://www.polagragastro.pl/pl

1-4.10.2018
TAROPAK 2018 – Międzynarodowe 
Targi Techniki Pakowania 
i Etykietowania

Poznań, Polska http://www.taropak.pl/pl

7-11.10.2018 12th International Working Conference 
on Stored Product Protection Berlin, Niemcy http://iwcspp2018.julius-kuehn.de/index.

php

23-25.10.2018 POL-ECO SYSTEM – Międzynarodowe 
Targi Ochrony Środowiska Poznań, Polska http://www.polecosystem.pl/pl

(PO)



Spis treści

Konferencje i wystawy  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .4

Konferencja w Spale 
Wiktor Protas  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .6

Zebranie Koła Wielkopolska 
Joanna Spychała  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .7

Dokumentacja BHP w zakładzie pracy 
Joanna Tereszkiewicz  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .11

Nowe zasady zatrudniania cudzoziemców 
Katarzyna Józefowicz-Jokiel  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .13

Wpływ owadów na rozwój techniki 
Radomir Jaskuła  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .14

Wiosenne problemy z płazami 
Krzysztof Dudek, Piotr Tryjanowski  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .18

Wiadomości dla praktyki ze świata nauki  .  .  .  .  .  .20

Polecamy książkę .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .21

Chrząszcz Aromia bungii 
Jacek Żandarski  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .22

Gatunki obce (cz. 3) 
Marcin Kadej .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .25

Dobór mieszanki na trawniki 
Piotr Domański  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .27

Odchwaszczanie trawnika po zimie 
Adam Paradowski  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .29

Nowości  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .31

Szanowni Państwo!
Wielkimi krokami zbliża się wiosna. Coraz dłuższe dni, wyższe 
temperatury powietrza za oknem i coraz więcej słońca. Przyro-
da budzi się do życia. Pojawiające się liście drzew, wielobarwne 
kwiaty, rozśpiewane ptaki i latające motyle cieszą oko i wpra-
wiają człowieka w zachwyt. Niestety wśród tej licznej gromady 
organizmów żywych są i takie, które, oczywiście tylko z punktu 
widzenia człowieka, postrzegane są jako niepożądane ze wzglę-
du na wyrządzane szkody i pejoratywnie nazywane szkodnikami. 
Tymczasem w przyrodzie wszystko ma swoje miejsce i stanowi 
zdumiewającą, doskonałą całość. To człowiek wprowadza zamieszanie i zaburza jej spokój, 
zamiast podpatrując ją uczyć się harmonii.
Dla członków Stowarzyszenia wiosna oznacza początek intensywnej pracy. Warto jednak 
od czasu do czasu zrobić sobie przerwę i odpocząć, relaksując się np. przy lekturze kolej-
nego wydania Biuletynu PSPDDiD. A jest co czytać.
Na początek warto rzucić okiem na wydarzenia bezpośrednio związane z działalnością Sto-
warzyszenia. Szkoda tylko, że jest ich tak mało na łamach Biuletynu, bo są to przecież 
bardzo cenne dla wszystkich członków informacje. Wiktor Protas jak zawsze w kwieci-
stym stylu zdaje relację z konferencji dotyczącej normy PN-EN 16636, która odbyła się 
w grudniu minionego roku w Spale, a pani Joanna Spychała opisuje pierwsze w nowym 
roku zebranie Koła Wielkopolska.
Prowadzenie firmy w dzisiejszych czasach bez dobrej znajomości zagadnień prawa jest 
praktycznie niemożliwe. Wszystkim zainteresowanym polecam dwa artykuły. Joanna Te-
reszkiewicz wyjaśnia zawiłości prowadzenia dokumentacji BHP w zakładzie pracy i wyni-
kającą z tego odpowiedzialność pracodawcy. Z kolei Katarzyna Józefowicz-Jokiel porusza 
prawne aspekty zatrudniania cudzoziemców, których z roku na rok przybywa w naszym 
kraju, i przedstawia aktualne zmiany prawne w tym zakresie.
Wszystkich, których zainteresował artykuł Radomira Jaskuły o roli owadów w ważnych 
wydarzeniach historycznych opublikowany w Biuletynie PSPDDiD nr 4 w grudniu 2017 r. 
zachęcam do przeczytania kolejnego tekstu tego autora. Tym razem omawia w równie cie-
kawy sposób korzyści jakie dotąd ma i być może jeszcze będzie miał człowiek z umiejętnego 
podpatrywania owadów, także tych które uważa za szkodniki i zwalcza …
Niesłabnącym zainteresowaniem cieszą się artykuły Piotra Tryjanowskiego i  Krzysztofa 
Dudka. W tym numerze autorzy poruszają problem obecności płazów w otoczeniu czło-
wieka. Zwierzęta te budzą u wielu z nas obrzydzenie i wstręt, a przecież są pożyteczne 
i w Polsce znajdują się pod ochroną. 
Niestety człowiek swoją działalnością, często nieświadomie, przyczynia się do zmniejszenia 
liczebności miejsc, w których mogłyby się rozwijać i rozmnażać, wzbogacając swoją obec-
nością tak pożądaną w przyrodzie bioróżnorodność gatunkową.
Jak w  każdym wydaniu kwartalnika, tak również i  tym razem nie zabrakło miejsca na 
małą dozę straszenia. Jacek Żandarski przestrzega przed możliwym „wprowadzeniem 
się” na terytorium Polski groźnego owada – Aromii bungii, chrząszcza z  rodziny kózko-
watych, który może stanowić duże zagrożenie fitosanitarne dla drzew liściastych, w tym 
gatunków sadowniczych. Przed innym, nowym i groźnym gatunkiem owada w faunie Polski 
– Phloeosinus aubei przedstawicielu korników owadów, przestrzega w swoim cyklu przybli-
żającym gatunki obce Marcin Kadej.
Miłośnikom terenów zieleni, polecam artykuły Piotra Domańskiego i  Adama Paradow-
skiego. Pierwszy z autorów wskazuje jak wybrać dobrą mieszankę traw w zależności od 
przeznaczenia trawnika, bo przecież trawa trawie nierówna. Natomiast Adam Paradowski 
poucza nas jak pozbyć się z trawnika niechcianych chwastów.
Wszystkim czytelnikom Biuletynu PSPDDiD życzę przyjemnej i ciekawej lektury. Zachęcam 
także do kontaktu z Redakcją, wymiany poglądów i  przesyłania tematów, które warto 
poruszyć na łamach kwartalnika.

Paweł Olejarski biuletyn@pspddd .pl

Owady są obecne niemal we wszystkich środowiskach lą-
dowych i  w  większości wodnych. Odkrywając je, człowiek 
poznawał również ich niesamowite przystosowania, często 
bardzo zaskakujące, będące inspiracją do tworzenia wyna-
lazków w  różnych dziedzinach nauki. Wynalazki tworzone 
w oparciu o takie „owadzie” rozwiązania, ułatwiają dziś lu-
dziom życie na całym świecie.

Temat numeru

Wpływ owadów na rozwój techniki
Od produkcji świec do świata robotów

Różne

14

W  2018 r. powinniśmy być przygotowani na wiele 
zmian prawnych dotyczących zarówno działalności 
każdego z  nas, jak i  Stowarzyszenia. Już niedługo, 
bo 20 maja br. wejdą w  życie znowelizowane zapisy 
ustawy Prawo o stowarzyszeniach. Kilka dni później, 
bo 25 maja zaczną obowiązywać nowe unijne przepi-
sy dotyczące ochrony danych osobowych (RODO). Za 
niedopełnienie obowiązków pracodawcom będą groziły 
bardzo wysokie kary. Każdy więc w swojej firmie bę-
dzie musiał wykonać wiele czynności, które z pewnością pochłoną sporo czasu 
i wygenerują nowe koszty. W Stowarzyszeniu już rozpoczęliśmy archiwizację 
i digitalizację dokumentacji w oparciu o nowe przepisy. Ze względu na duże 
zainteresowanie tym tematem w najbliższym czasie planujemy zorganizowanie 
seminarium, które przygotuje do wprowadzania koniecznych zmian. W drugim 
numerze Biuletynu ukażą się artykuły poruszające przedmiotowe tematy, tak 
aby Członkowie PSPDDiD byli na bieżąco informowani o prawnych nowościach, 
do których musimy się dostosować.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl

Koleżanki i koledzy!
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KKonferencję zorganizowano 15 
grudnia 2017 r. w Centralnym Ośrod-
ku Sportu – Ośrodku Przygotowań 
Olimpijskich w Spale, a jej temat 
przewodni brzmiał: „Techniczne wy-
mogi certyfikacji z normy 16636: – 
usługi ochrony przed szkodnikami 
– dla firm branży DDD. Spotkanie 
składało się z trzech merytorycz-
nych wystąpień. Na początek parę 
słów o normie i jej wdrażaniu powie-
dział dr Jacek Doniec. Doktor Do-
niec starał się nadać normie „ludz-
ką twarz”, tłumacząc język normy na 
język polski. Przy okazji nawoływał 
do uproszczenia dokumentacji i nie-
rozbudowywania jej ponad miarę.

Z największym zainteresowaniem 
wszyscy oczekiwali na drugie wystą-
pienie, pani Emilii Sokalskiej z fir-
my PNG, która przedstawiła bardzo 
ważny temat – „Jak przygotować fir-
mę do audytu”. Uczestnicy konfe-
rencji mieli więc okazję zapoznać 
się z punktem widzenia audytora. 
W końcu decydujące jest właśnie 
to, jak audytorzy odczytują i „czu-
ją” normę. To przecież oni będą de-
cydowali o tym, kto będzie mógł się 
pochwalić certyfikatem, a kto nie. 

Pani Sokalska przygotowała swoje 
wystąpienie bardzo starannie, dzię-
ki czemu uczestnicy konferencji mo-
gli poczuć się, jakby byli właśnie au-
dytowani. Jedynym minusem tego 
wystąpienia było to, że wnioski co 
do zakresu obowiązków dokumen-
tacyjnych firmy chcącej pochwalić 
się certyfikatem potwierdzającym 
posiadanie normy 16636 zdecydo-
wanie się poszerzyły. Był to zupeł-
nie inny kierunek rozumowania niż 
w wystąpieniu dr. Dońca.

Konferencję zakończyło wystąpie-
nie dr. Marcina Kadeja z Uniwersy-
tetu Wrocławskiego „Analiza ryzy-
ka w świetle wymagań normy EN 
16636”. Bardzo ciekawa, przedsta-
wiona zrozumiałym językiem pre-
zentacja o ryzyku jako takim, ana-
lizie ryzyka i o tym, jak to się ma do 
punktu 5.4 kręgu decyzyjnego za-
wartego w normie i w konsekwencji 
do finału w postaci przedstawienia 
formalnej oferty klientowi (pkt 5.7. 
procesu decyzyjnego). Ponieważ dr 
Kadej jest zarówno naukowcem, jak 
i praktykującym audytorem, swobod-
nie ilustrował teorię obserwacjami 
z praktyki. Przedstawił przykład, gdy 

to w czasie audytu poprosił o otwar-
cie jednego, losowo wybranego karm-
nika deratyzacyjnego. W karmniku 
znaleziono mysz w zaawansowanym 
stadium rozkładu. Przegląd karmni-
ków odbył się dzień wcześniej i z ra-
portu jednoznacznie wynikało, że 
w tym karmniku niczego w czasie 
przeglądu nie znaleziono. Dla audy-
tora, do tego biologa i biegłego sądo-
wego, była to oczywista niezgodność. 
Można jednak spojrzeć na to z nie-
co innej strony, bo dla mnie była to 
swoista puenta z szyderczym chicho-
tem… Norma normą, papier wszyst-
ko przyjmie, a rzeczywistość skrzypi, 
bo właśnie liczą się normy, rozbudo-
wana dokumentacja, ładne wykresy, 
niska cena, a nie solidne, dobre rze-
miosło. Nie ważne co robisz, ważne 
aby w papierach się zgadzało!

PSPDDiD robi wiele, aby propa-
gować normę PN-EN 16636 widząc 
w niej pożyteczne narzędzie służące 
usystematyzowaniu funkcjonowania 
firm naszej branży. Oby tylko prak-
tyka audytorów nie zniweczyła tych 
wysiłków. 

Wiktor Protas

Konferencja w Spale
Certyfikacja według normy PN-EN 16636

Norma PN-EN 16636 to wciąż gorący temat. Dlatego na konferencję zorganizowaną przez Polskie Stowarzyszenie Pra-
cowników DDiD zjechała spora grupa zainteresowanych. Niewątpliwym atutem spotkania był udział przedstawiciela firmy 
audytującej – PNG oraz dr. Jacka Dońca, osoby pracującej przy tworzeniu i tłumaczeniu normy.

R E K L A M A

www.kwiatpaproci.mazury.pl

Kwiat Paproci

SUPER WCZASY
na Mazurach
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SSpotkanie rozpoczęło się miłym 
akcentem powitania nowych człon-
ków koła. To zawsze dobra infor-
macja, że firmy działające w bran-
ży DDD widzą sens zrzeszania się 
w Stowarzyszeniu, we wspólnym 
działaniu oraz tworzeniu profesjo-
nalnego rynku usług.

Zebranie to było wyjątkowe rów-
nież ze względu na liczbę przyby-
łych gości, wśród których byli mię-
dzy innymi: mgr Adam Błochowiak 
(Wojewódzki Inspektorat Ochrony 
Roślin i Nasiennictwa w Poznaniu), 
mgr inż. Krystyna Cegiel-Pawełek 
(Powiatowa Stacja Sanitarno-Epi-
demiologiczna w Poznaniu, Od-
dział Higieny Żywności, Żywienia 
i Przedmiotów Użytku), mgr An-
drzej Wieland (Wojewódzka Stacja 
Sanitarno-Epidemiologiczna w Po-
znaniu, Oddział Higieny Żywno-
ści, Żywienia i Przedmiotów Użyt-
ku), mgr Barbara Rochowiak (Z-ca 
Państwowego Powiatowego Inspek-
tora Sanitarnego, Główny Specjalista 
do Spraw Systemu Jakości), lek. wet. 
Aleksandra Kempska (Z-ca Powia-
towego Lekarza Weterynarii w Po-
znaniu), dr n. med. Aneta Klimberg 
(Uniwersytet Medyczny im. Karola 
Marcinkowskiego, Zakład Higieny 
Katedry Medycyny Społecznej), prof. 
dr hab. n. med. Jerzy Marcinkowski 
(Uniwersytet Medyczny im. Karola 
Marcinkowskiego, Zakład Higie-
ny Katedry Medycyny Społecznej, 
Prezes Polskiego Towarzystwa Hi-
gienicznego), mgr inż. Maria Ole-
jarska (Instytut Ochrony Roślin – 
Państwowy Instytut Badawczy). Na 
zebraniu obecny był także dr inż. Pa-
weł Olejarski (Menedżer PSPDDiD) 

oraz pan Aleksander Nowakowski 
(księgowy PSPDDiD). Na zebranie 
zaproszeni byli także Leszek Wasie-
lewski (Urząd Marszałkowski Wo-
jewództwa Kujawsko-Pomorskie-
go, Z-ca Dyrektora Departamentu 
Środowiska) oraz dr Jerzy Kasprzak 
(Państwowy Wojewódzki Inspektor 
Sanitarny w Bydgoszczy, Dyrektor 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epi-
demiologicznej w Bydgoszczy), któ-
rzy jednak nie przybyli z przyczyn 

niezależnych od siebie. Dr Kasprzak 
przesłał zgromadzonym oficjalne 
pismo wraz z życzeniami nowo-
rocznymi. Na zebraniu obecni byli 
również przedstawiciele firm handlo-
wych, w tym członkowie wspierają-
cy PSPDDiD: Tomasz Michałowski 
(Killgerm), Maciej Derwich (Acryl-
med) oraz Rafał Mikulski (Dez-Der), 
który oficjalnie pożegnał się z bran-
żą DDD i przedstawił swojego na-
stępcę Andrzeja Chełchowskiego.

Joanna Spychała

Zebranie Koła Wielkopolska
Plany PSPDDiD na najbliższe miesiące

Pierwsze w tym roku zebranie Koła Wielkopolska odbyło się 23 stycznia w Poznaniu. Współorganizatorem spotkania było 
Koło Kujawy reprezentowane przez Prezesa naszego Stowarzyszenia Zygmunta Jeszka. Licznie przybyli goście i członko-
wie jednoczą siły, aby wspólnie mierzyć się z problemami branży i wyznaczać nowe kierunki rozwoju Stowarzyszenia.

Pierwsze tegoroczne zebranie Koła Wielkopolska prowadził Piotr Klawiter

Na zebranie przybyło wielu Członków Koła
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Aktualności

W pierwszej części zebrania Alek-
sander Nowakowski przybliżył 
wszystkim zgromadzonym temat 
jednolitego pliku kontrolnego oraz no-
wych zasad rozliczania składek ZUS, 
które obowiązują od 2018 r. Następ-
nie głos zabrał Zygmunt Jeszka, który 
przedstawił przygotowania do obcho-
dów 25-lecia istnienia Stowarzyszenia 
przypadających już w 2019 r. W związ-
ku z tą rocznicą planowana jest ogól-
nopolska konferencja oraz wydanie 
jubileuszowej książki, do współtwo-
rzenia której zaproszeni są wszyscy 
członkowie PSPDDiD. Prezes Jeszka 
poinformował także o konieczności 
modernizacji biura Stowarzyszenia 
w Warszawie, w tym o digitalizacji 
zgromadzonych tam materiałów ar-
chiwalnych.

W dalszej części spotkania dysku-
towano o certyfikowaniu firm DDD 

zgodnie z Normą PN-EN 16636, mó-
wiono o zaletach jej wprowadzenia 
i nadziei, że więcej firm z branży 
o taki certyfikat będzie się starało.

Drugą część spotkania otworzył 
dr inż. Paweł Olejarski, który od 
stycznia br. jest menedżerem PSPD-
DiD. W tym miejscu nadmienić na-
leży, że powołanie menedżera było 
konsekwencją podjętej przez Sto-
warzyszenie uchwały. Dr Olejar-
ski przedstawił plany i zadania na 
najbliższy czas. Mówił o potrzebie 
zwiększenia rangi Stowarzyszenia 
przez podnoszenie świadomości od-
biorców usług DDD. Podkreślił też 
konieczność zacieśniania współpracy 
z Polskim Towarzystwem Higienicz-
nym. Mówił o konieczności promo-
cji Stowarzyszenia, między innymi 
przez obecność nie tylko na różne-
go rodzaju imprezach branżowych, 
ale także rolniczych, o opracowywa-
niu i kolportażu ulotek oraz broszur 
informacyjnych, o zwiększaniu licz-
by i zakresu organizowanych szko-
leń. Poruszył także temat kwartal-
nika – Biuletynu PSPDDiD, mówił 
o potrzebie podnoszenia jego jako-
ści, poszerzenia kręgu odbiorców 
i liczby prenumeratorów oraz na-
wiązaniu współpracy z nowymi au-

torami związanymi merytorycznie 
z branżą DDD.

Podczas zebrania podjęta została 
także istotna kwestia strony interne-
towej Stowarzyszenia. Jak się okazu-
je, prowadzone są obecnie prace nad 
jej gruntowną modernizacją i do-
stosowaniem do aktualnych wymo-
gów, a także oczekiwań odbiorców. 
Prace te powinny przede wszystkim 
usprawnić kontakty z członkami Sto-
warzyszenia oraz korzystnie wpły-
nąć na pozycjonowanie w internecie.

Uczestnicy zebrania pytali też 
o książkę pt. „Zwierzęta konflikto-
we w miastach” autorstwa: Krzysztof 
Dudek, Leszek Jerzak i Piotr Try-
janowski. Okazało się, że planowa-
na jest organizacja ogólnopolskiej 
konferencji na ten temat, ponieważ 
cieszy się on dużym zainteresowa-
niem, a firmy DDD stają przed co-
raz to nowymi problemami związa-
nymi z tym zagadnieniem.

Na zakończenie głos zabrali za-
proszeni goście. Andrzej Wieland 
przypomniał o długoletniej współ-
pracy Stowarzyszenia z Wojewódz-
ką Stacją Sanitarno-Epidemiologicz-
ną w Poznaniu, w podobnym tonie 
wypowiadała się również Aleksan-
dra Kempska. Głos zabrał również 
Adam Błochowiak, który został za-
pytany o wymykający się spod kon-
troli inspekcji handel fumigantami, 
głównie w internecie. Odpowiada-
jąc stwierdził, że to dobry moment 
na dyskusję na ten temat, ponieważ 
w najbliższym czasie mają nastąpić 
konieczne zmiany legislacyjne. Pod-
kreślił, że zapewne sprzedaży tych 
preparatów nie można zakazać, na-
tomiast można wprowadzić prawne 
ograniczenia, i  jest to dobry czas, 
aby PSPDDiD sformułowało swoje 
postulaty na ten temat oraz przeka-
zało je do MRiRW.

Pierwsze w 2018 r. zebranie Koła 
Wielkopolska było bardzo interesują-
ce, było też zapowiedzią wielu zmian 
i ciekawych wydarzeń, które czeka-
ją nas w tym roku. Pozostaje tylko 
z uwagą obserwować, co w zbliża-
jących miesiącach wydarzy się. 

Adam Błochowiak poruszył ważne kwestie dotyczące handlu fumigantami w internecie

Na zebraniu obecny był Prezes PSPDDiD Zygmunt Jeszka

Gośćmi byli między innymi – od lewej Aleksan-
dra Kempska, Adam Błochowiak, Jerzy Marcin-
kowski, Aneta Klimberg oraz Andrzej Wieland.



Hanna Szulc z firmy Arysta LifeScience Peter James z firmy Hockley Peter James z firmy Hockley

KKolejne seminarium, tym razem zorga-
nizowane przez firmę BEST-PEST, odbyło 
się w niezwykłych wnętrzach hotelu „Młyn 
Jacka”. Mimo siarczystych mrozów fre-
kwencja była bardzo duża. Jak widać lu-
dzie są głodni wiedzy i spotkań z kolegami.

W  imieniu organizatorów przywitał 
przybyłych Artur Grotnik. A później moż-
na było wysłuchać interesujące wystąpie-
nia przedstawicieli firm współpracujących 
z BEST-PEST oraz pana profesora Stani-
sława Ignatowicza.

Pierwsze wystąpienie dotyczyło pre-
paratu TALISMA. Pani Hanna Szulc z fir-
my Arysta LifeScience przypomniała in-
formacje o preparacie, którego głównym 
zadaniem jest zabezpieczenie przechowy-
wanego zboża. Poświęciła też kilka zdań sa-
memu przechowywaniu zboża oraz głów-
nym szkodnikom, z którymi zmagamy się 
w magazynach.

Jednym z trudniejszych tematów w na-
szej pracy jest tępienie much. Temat, z róż-
nych powodów trudny. Przedstawiciel fir-
my Hockley przedstawił preparat HOKO-EX 
zawierający cyromazine. Preparat ma for-
mę granulatu rozpuszczalnego w wodzie 
i jest przeznaczony przede wszystkim do 
likwidacji larw much. Panowie z firmy Hoc-
kley przekonując do stosowania swojego 
preparatu zwrócili uwagę na ogromny, ich 
zdaniem potencjał polskiego rynku. Próbo-
wali przekonywać, że straty np. w hodow-
li bydła mlecznego wynoszą ok 50 Euro/

krowę rocznie. A koszt stosowania zba-
wiennego preparatu to niespełna 6 Euro/
krowę rocznie przy 3,5 aplikacji (dla cze-
go akurat 3,5?). No cóż pewnie prowa-
dzili jakieś badania, które dały takie wy-
niki. Ale w rozmowach z hodowcami, czy 
to bydła, trzody chlewnej czy drobiu, ta-
kie argumenty rzadko trafiają do przeko-
nania zainteresowanym. Każdy z nich ma 
własne, jedynie sprawdzone sposoby ra-
dzenia sobie z różnymi szkodnikami i trud-
no ich przekonać do czegokolwiek nowego. 
Inna sprawa, że nie raz okazywało się, że 
bardzo drogie i  jeszcze bardziej zachwa-
lane preparaty po prostu okazywały się 
nieskuteczne .

Również przedstawiciel firmy Newpharm 
zaprezentował preparaty skierowane do 
sektora rolniczego – rodzinę preparatów 
NUVACID. Preparat zawierający tetrame-
trynę i PBO i jest przeznaczony do zwal-
czania ptaszyńca kurzego. Temat jeszcze 
trudniejszy niż muchy i naprawdę chętnie 
przyjęlibyśmy jakieś rozwiązanie, które by-
łoby skuteczne w zwalczaniu tego ektopa-
sożyta drobiu. Oczywiście jak podkreślił 
prelegent, każdy obiekt jest inny i wyma-
ga odmiennego podejścia, ale trudno jest 
osiągnąć całkowitą eliminację ptaszyńca. 
Nie ma co oczekiwać tu cudu, raczej trzeba 
się przygotować na długą i mozolną pracę 
w celu redukcji populacji szkodnika. Przy 
okazji zostały przypomniane dwa znane już 
wcześniej preparaty: BAGGY POULTRY na 

ziemi okrzemkowej oraz RECIDAL do zwal-
czania ptaszyńca kurzego.

Od rozważań o różnych sposobach zwal-
czania szkodników oderwał nas na chwilę 
dr Paweł Olejarski, który w dużym skrócie 
przedstawił wizytówkę Polskiego Stowa-
rzyszenia Pracowników Dezynfekcji, De-
zynsekcji i Deratyzacji.

W Polsce stosowanie świec do dezyn-
sekcji jest stosunkowo mało popularne. 
Właściwie trudno wyjaśnić co leży u pod-
łoża tej niechęci. Tym czasem Nick Dale i Jo 
Scutcher z firmy Octavius Hunt przedsta-
wili szerokie spektrum możliwych zastoso-
wań tej formulacji. Skupili się głównie na 
świecy z cypermetryną, ale w ofercie ich 
firmy znajdziemy więcej opcji. Co ważniejsze 
polecają oni stosowanie świec w najróż-
niejszych miejscach. I w tak oczywistych 
jak magazyny, hale fabryczne ale i w miesz-
kaniach. Może kiedyś będzie sposobność 
zweryfikować to osobiście w takich nie-
oczywistych miejscach .

Kolejna prezentacja została przygoto-
wana i przedstawiona przez przedstawi-
cieli włoskiej firmy Bleu Line. Firma ta jest 
znana już od jakiegoś czasu na polskim ryn-
ku. Zdaje się jednak, że współpraca z do-
tychczasowym dystrybutorem nie była 
zbyt udana i Bleu Line postanowiło nawią-
zać współpracę z innym dystrybutorem. 
Znacząca część wystąpienia poświęcona 
była fałszowaniu preparatów, co niestety 
stało się prawdziwą plagą. Zostały w pre-

NOWE ROZWIĄZANIA
w walce ze szkodnikami

A R T Y K U Ł  S P O N S O R O W A N Y



zentacji przypomniane, preparaty: CIPEX 
10E, PERMEX 22E oraz DEADYNA. Wło-
si przedstawili też preparat na pyretry-
nie, PIRETOX, o którym warto wspomnieć, 
ponieważ zrezygnowano w nim z dodania 
PBO. Podobno najnowsze badania wska-
zują na możliwe działanie kancerogenne 
PBO. To pierwsza taka informacja, więc 
trudno się do niej szerzej odnieść. Cieka-
wą propozycją wydaje się preparat AQU-
ATAIN AMF do zwalczania larw komarów. 
To kolejny preparat na … krzemie! Mamy 
tu do czynienia z działaniem czysto fizycz-
nym, zatem preparat nie podlega pod euro-
pejską dyrektywę o środkach biobójczych. 
Oczywiście najważniejsze będzie, czy oka-
że się skuteczny.

Spore ożywienie wywołało wejście „na 
scenę” dr Davida Liszki z ICB. David jest 
znany ze swojej niesamowitej elokwencji . 

Potrafi opowiadać o najtrudniejszych te-
matach jakby opowiadał dziecku bajkę na 
dobranoc. Rozpoczął od opowieści o pre-
paracie PROVECTA i jego niecodziennym 
sposobie działania. Można go stosować 
jako środek podstawowy, można też doda-
wać do tradycyjnych insektycydów. Póź-
niej przyszła kolej na FLYTRACIDE, a na ko-
niec coś na co wielu dezynsektorów czeka 
z niecierpliwością nowy ATTRACIDE. Jesz-
cze go nie ma w hurtowniach, ale wielu 
z nas pamięta jego pierwsze wcielenie, 
które było liderem wśród insektycydów 
przeznaczonych do zwalczania karacza-
nów. Niestety ten preparat „wypadł” 
z rynku z powodu regulacji unijnych. ICB 
obiecuje, że nowa wersja będzie jeszcze 
lepsza, będzie czymś pośrednim między 
preparatem do oprysków a żelem. Pocze-
kamy zobaczymy .

Na zakończenie mieliśmy okazję wysłuchać, 
jak zwykle ciekawe i pełne humoru, wystą-
pienie prof. Stanisława Ignatowicza na temat 
stosowania żeli do zwalczania karaczanów. 
Profesor przedstawił zalety tej formulacji in-
sektycydów. I choć wydają się one w wielu 
przypadkach oczywiste, to w praktyce oka-
zuje się, że nie wszyscy są co do tego prze-
konani. Jak zwykle okazuje się, że najtrud-
niejsza jest walka ze stereotypami .

Zawsze z wielką przyjemnością odwie-
dzam „Młyn Jacka”. A jeśli jeszcze jest to 
związane z taką ciekawą, jak ta ostatnia, 
konferencja to tym  bardziej. Jest to też 
znakomita okazja do spotkania z kolegami 
z branży z całej Polski. Jest jeszcze coś. 
Zawsze kiedy tam jestem zatrzymuję się 
na chwilę przed portretem Jacka. Szkoda, 
że tak szybko odszedł.

Wiktor Protas

A R T Y K U Ł  S P O N S O R O W A N Y

Od lewej Michał Hołownia i Artur Grotnik z firmy Best-Pest, dr David Liszka z firmy ICB Pharma i prof. dr hab. Stanisław Ignatowicz z SGGW

Dr inż. Paweł Olejarski menedżer PSPDDiD Nick Dale z firmy Octavius Hunt Mauro Bergamini i Stefano Scarponi z firmy Bleu Line
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Prawo

PPracodawca ponosi odpowiedzial-
ność za stan bezpieczeństwa i hi-
gieny pracy w zakładzie i jego 
obowiązkiem jest chronić zdro-
wie i życie swoich pracowników. 
Kodeks pracy nakłada na praco-
dawcę obowiązek odbycia szko-
lenia w dziedzinie bezpieczeń-
stwa i higieny pracy w zakresie 
niezbędnym do wykonywania 
ciążących na nim obowiązków. 
Szkolenie to powinno być okre-
sowo powtarzane, a aktualne za-
świadczenie o jego ukończeniu 
dostępne w zakładzie.

Pracodawca powinien też pro-
wadzić odpowiednią dokumen-
tację BHP, związaną z wieloma 
różnymi obszarami działalności 
prowadzonej przez niego firmy. 
Najważniejsze są:

Dokumentacja obiektów 
budowlanych

Dokumentacja potwierdzająca 
własność obiektów lub umowa 
najmu czy dzierżawy, w której 
zawarte będą informacje o ciążą-
cych na obydwu stronach obowiąz-
kach wynikających z użytkowania 
obiektów.

Dokumentacja pracownicza
Rozporządzenie Ministra Pracy 

i Polityki Socjalnej z dnia 28 maja 
1996 r. określa zakres prowadzenia 
przez pracodawców dokumentacji 
w sprawach związanych ze stosun-
kiem pracy oraz sposób prowadzenia 
akt osobowych pracownika (tekst 
jednolity Dz.U. z 2017 r., poz. 894). 

Wśród wielu obowiązków można 
znaleźć i te, które dotyczą BHP. Pra-

codawca powinien posiadać tabelę 
przydziału odzieży i obuwia robo-
czego oraz środków ochrony indy-
widualnej, środków higieny osobi-
stej wraz z imiennymi kartami ich 
przydziału. Obowiązkowy jest tak-
że rejestr zaświadczeń lekarskich 
o braku przeciwwskazań do wyko-
nywania pracy.

Dokumentacja procesu pracy
Lista obowiązkowych dokumen-

tów w tym zakresie jest spora i w du-
żej mierze zależy od zakresu dzia-

łalności firmy. Do najważniejszych 
należą:
• wszystkie obowiązkowe rejestry 

(m.in. rejestr wyników badań i po-
miarów czynników szkodliwych 
dla zdrowia w środowisku pracy, 
rejestr prac i pracowników nara-
żonych na czynniki rakotwórcze, 
rejestr prac i pracowników na-
rażonych na działanie szkodli-
wych czynników biologicznych 
3 i 4 grupy);

• spis niebezpiecznych substancji 
i mieszanin chemicznych uży-
wanych przez pracowników wraz 
z aktualnymi kartami charakte-
rystyki;

• ocena ryzyka zawodowego obej-
mującą czynniki fizyczne, che-
miczne, biologiczne i psychofi-
zyczne;

• ocena warunków pracy przy mo-
nitorach ekranowych;

• zasady przydziału posiłków i na-
pojów profilaktycznych;

• instrukcje BHP dotyczące sto-
sowanych w zakładzie procesów 
technologicznych oraz wykony-
wania prac związanych z zagroże-
niami wypadkowymi lub zagro-
żeniami zdrowia pracowników, 
obsługi maszyn i  innych urzą-
dzeń technicznych, postępowania 
z materiałami szkodliwymi dla 
zdrowia i niebezpiecznymi oraz 
udzielania pierwszej pomocy.

Szkolenia BHP
Zgodnie z art. 2373 § 1 ustawy 

z dnia 26 czerwca 1974 r. – Kodeks 
pracy stanowi, że pracownika nie 

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Dokumentacja BHP w zakładzie pracy
Odpowiedzialność spoczywa na pracodawcy

Dokumentacja BHP prowadzona przez pracodawcę jest związana z  wieloma obszarami działalności zakładu, a  przede 
wszystkim dotyczy: obiektów budowlanych, dokumentacji pracowniczej, samego procesu pracy, szkoleń, użytkowanych 
maszyn i urządzeń, wypadków przy pracy i chorób zawodowych oraz służby BHP.



Prawo

wolno dopuścić do pracy, do której 
wykonywania nie posiada wyma-
ganych kwalifikacji lub potrzeb-
nych umiejętności, a także dosta-
tecznej znajomości przepisów oraz 
zasad BHP (tekst jednolity Dz.U. 
z 2018 r., poz. 108). Przed dopusz-
czeniem pracownika do pracy nale-
ży przeprowadzić szkolenie wstęp-
ne (dokumentem potwierdzającym 
odbycie tego szkolenia jest Karta 
szkolenia wstępnego w dziedzi-
nie BHP). Następnie, obowiązko-
wo powtarzane w czasie trwania 
zatrudnienia szkolenie okresowe 
BHP (dokumentem potwierdzają-
cym jest Zaświadczenie o ukończe-
niu szkolenia w dziedzinie BHP).

Maszyny i urządzenia
Obowiązki spoczywające na 

większości pracodawców to przede 

wszystkim posiadanie dokumentów 
oceny zgodności (deklaracje) ma-
szyn, dokumentacji techniczno-
-ruchowej (DTR), rejestru maszyn 
i urządzeń podlegających dostoso-
waniu do minimalnych warunków, 
rejestru maszyn i urządzeń podle-
gających dozorowi technicznemu. 
Konieczne są także dokumenty po-
twierdzające uprawnienia pracow-
ników (np. energetyczne).

Wypadki i choroby zawodowe
W roku 2017 na łamach Biulety-

nu PSPDDiD nr 1-4, szczegółowo 
przedstawiono zagadnienia doty-
czące wypadków przy pracy oraz 
dokumentacji niezbędnej w  tym 
zakresie. Należy tylko dodać, że 
pracodawca powinien prowadzić 
także rejestr chorób zawodowych 
i podejrzeń o takie choroby wraz 

z  całą dokumentacją w  tym za-
kresie.

Służba BHP
Służba ta pełni funkcje doradcze 

i kontrolne wobec działań praco-
dawcy w zakresie BHP. W związ-
ku z tymi funkcjami, dokumenta-
mi którymi powinien dysponować 
pracodawca są przede wszystkim 
te z przeprowadzonych kontroli 
stanu BHP oraz okresowa anali-
za stanu bezpieczeństwa i higie-
ny pracy zawierająca propozycje 
przedsięwzięć technicznych i or-
ganizacyjnych mających na celu 
zapobieganie zagrożeniom dla ży-
cia i zdrowia pracowników oraz po-
prawę warunków pracy. 
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Prawo

W
Zmiany wymusiła dyrektywa

W dniu 1 stycznia 2018 r., weszły 
w życie zmiany ustawy o promocji zatrud-
nienia i instytucjach rynku pracy oraz nie-
których innych ustaw (Dz.U. z 2017 r., poz. 
1543), a od 12.02.2018 r. weszły w ży-
cie przepisy Ustawy z dnia 24 listopa-
da 2017 r. o zmianie ustawy o cudzo-
ziemcach oraz niektórych innych ustaw.

Podstawowym celem wprowadzo-
nych zmian było wdrożenie przez Pol-
skę dyrektywy Parlamentu Europejskie-
go i Rady 2014/36/UE z 26 lutego 
2014 r., w sprawie warunków wjaz-
du i pobytu obywateli państw trze-
cich w celu zatrudnienia w charak-
terze pracownika sezonowego. Po 
wdrożeniu tej dyrektywy, zmia-
nie uległy między innymi zasa-
dy zatrudniania cudzoziemców 
pochodzących spoza Unii Euro-
pejskiej, Europejskiego Obsza-
ru Gospodarczego i Szwajcarii.

Warunki dopuszczenia do pracy
Od 1 stycznia 2018 r., podstawą do-

puszczenia cudzoziemca do rynku pra-
cy na terenie Polski są:
1. zezwolenie na pobyt czasowy i pra-

cę, wydawane przez wojewodę na 
wniosek cudzoziemca, uprawnia-
jące do pracy i pobytu na teryto-
rium Polski;

2. zezwolenie na pracę typu A, B, C, D, 
E, umożliwiające zatrudnienie ob-
cokrajowca w przypadkach gdy cu-
dzoziemiec jest zatrudniony w pod-
miocie w Polsce, bądź pełni funkcje 
w zarządzie, działa jako komple-
mentariusz lub prokurent, a także 
kiedy zostaje delegowany do pracy 
na terytorium Polski;

3. zezwolenie na pracę sezonową 
(wprowadzone od 1 stycznia 2018 r.), 
wydawane na wniosek pracodaw-
cy przez właściwego starostę, któ-
re uprawnia do wykonywania przez 
cudzoziemców prac sezonowych 

szczegółowo określonych w Rozpo-
rządzeniu Ministra Rodziny, Pracy 
i Polityki Społecznej z dnia 8 lute-
go 2017 toku (Dz.U. z 2017 r., poz. 
2348), w sprawie podklas działal-
ności według Polskiej Klasyfikacji 
Działalności (PKD). Podklasy wy-
szczególnione w rozporządzeniu do-
tyczące upraw rolnych, chowu i ho-
dowli zwierząt, łowiectwa, włączając 
działalność usługową oraz podkla-
sy dotyczące działalności związa-

nej z zakwaterowaniem i usługami 
gastronomicznymi, stanowią za-
mknięty katalog prac sezonowych. 
Zezwolenie na pracę sezonową wy-
daje się na okres nie dłuższy niż 9 
miesięcy w roku kalendarzowym;

4. oświadczenie o powierzeniu wyko-
nywania pracy (od 1 stycznia 2018 
r., korzysta się z oświadczeń o po-
wierzeniu wykonywania pracy cu-
dzoziemcowi dla obywateli sześciu 
państw: Armenii, Białorusi, Gru-
zji, Mołdawii, Rosji i Ukrainy), 
składane przez pracodawcę we wła-
ściwym powiatowym urzędzie pra-
cy, podlegające rejestracji. Okres 
wykonywania pracy przez cudzo-
ziemca, nie może przekraczać sze-
ściu miesięcy w ciągu kolejnych 
12 miesięcy, niezależnie od liczby 
pracodawców powierzających mu 
pracę na podstawie oświadczenia.
Zarówno uzyskanie zezwolenia na 

pracę sezonową, jak i oświadczenie 

o powierzeniu wykonywania pracy 
cudzoziemcowi, od 1 stycznia 2018 r. 
podlega opłacie wysokości 30 zł. Od-
mowa udzielenia zezwolenia na pracę, 
jak i odmowa mowa rejestracji oświad-
czenia o powierzeniu wykonywania 
pracy, wydawana jest w formie decy-
zji administracyjnej, z możliwością 
odwołania się do organu II instancji.

Jak zawierać umowy?
Pracodawca zatrudniając cudzo-

ziemca, czy to do prac objętych 
katalogiem prac sezonowych czy 
innych, powinien zwrócić szcze-
gólną uwagę na to, aby rodzaj za-
wartej z cudzoziemcem umowy 
(umowa zlecenia, umowa o dzie-
ło, umowa o pracę) dostosowany 
był do charakteru powierzanej 
mu pracy. Umowa winna być za-
warta w formie pisemnej, a pra-
codawca powinien przedstawić 
jej tłumaczenie cudzoziemco-

wi w języku dla niego zrozumiałym. 
Zatrudnienie winno nastąpić na wa-
runkach szczegółowo określonych 
w wydanym zezwoleniu bądź oświad-
czeniu o powierzeniu wykonywania 
pracy, a cudzoziemiec może wykony-
wać pracę wyłącznie na rzecz praco-
dawcy wskazanego w zezwoleniu na 
pracę lub oświadczeniu o powierzeniu 
wykonywania pracy. Niezastosowanie 
się do wskazanych w przepisach wy-
mogów dotyczących zwierania umów 
z cudzoziemcami, naraża pracodaw-
cę na odpowiedzialność. Obowiąz-
ki pracodawcy, zatrudniającego cu-
dzoziemca są co do zasady tożsame 
z obowiązkami pracodawcy zatrud-
niającego polskich pracowników, wy-
jątkiem są obowiązki informacyjne ja-
kie musi wykonywać pracodawca, na 
rzecz organów wydających zezwole-
nie na pracę oraz dokonującego reje-
stracji oświadczenia o powierzeniu 
wykonywania pracy. 

Radca prawny Katarzyna Józefowicz-Jokiel – Kanecki i Wspólnicy Kancelaria Radców Prawnych s.k.

Nowe zasady zatrudniania cudzoziemców
Zawsze zgodnie z prawem
Liczba cudzoziemców zabiegających o zatrudnienie w Polsce rośnie w bardzo szybkim tempie. Od stycznia tego roku zmie-
niły się zasady ich sezonowego zatrudniania. Jakie są teraz najważniejsze regulacje prawne?

Aby ułatwić pracodawcom i samym cudzoziemcom 
zapoznanie się ze zmianami przepisów o  ich za-
trudnianiu, Ministerstwo Rodziny, Pracy i  Polityki 
Społecznej uruchomiło na stronie internetowej: 
www.mpips.gov.pl, specjalny informator. Ze stro-
ny internetowej ministerstwa można pobrać sto-
sowne wzory wniosków i oświadczeń niezbędnych 
do zatrudnienia cudzoziemca na terenie Polski .
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J
Rozpoczęło się od wosku 
pszczelego

Jednym z takich pierwszych wyna-
lazków szeroko wykorzystywanych 
przez ludzi w codziennym życiu był 
wosk pszczeli. Przez setki lat tworzo-
no z niego świece, których ogień roz-
świetlał domostwa, pałace, zamki czy 
kościoły, jednocześnie ogrzewając te 
pomieszczenia i budowle. Był również 
używany do pieczętowania ważnych 
listów, a odciśnięty w zasychającym 
wosku pierścień stanowił wizytów-
kę nadawcy, jaką dziś jest jego adres.

Powstanie i barwienie tkanin
Umiejętność podpatrywania owa-

dów, a w szczególności gąsienic mo-
tyli, przełożyła się na powstanie róż-
nych tkanin, w tym jedwabiu. Proces 
jego produkcji znany jest od około 
2200 lat, o czym świadczą odnajdy-
wane w Chinach barwione fragmen-
ty tego materiału pochodzące z II 
w p.n.e. Tradycyjnie przy produkcji 
jedwabiu wykorzystuje się jedwabnika 
morwowego (Bombyx mori), rzadziej 
inne gatunki, np. jedwabnika dębo-
wego (Antheraea pernyi), używając do 
tego delikatnego oprzędu tworzone-
go przez gąsienice ćmy w trakcie bu-
dowania przez nią kokonu mającego 
chronić poczwarkę. Aby wykluczyć 
zrywanie rozplatanych nici, kokony 
są najpierw moczone, a dopiero po-
tem starannie rozwijane. Do uzyska-
nia 1m2 czystej tkaniny wykorzystu-
je się tysiące kokonów, niestety taka 
kąpiel dla poczwarek przebywają-
cych w kokonach kończy się śmier-
cią. Ponieważ średnica przędzy mo-
tyla jest znacznie mniejsza niż nić, 

z której można utkać materiał, jest 
ona ze sobą łączona w dalszych eta-
pach produkcji. O ogromnym histo-
rycznym znaczeniu jedwabników 
i tkaniny uzyskiwanej z ich pomo-
cą, świadczy powstanie tzw. „szlaku 
jedwabnego”, który rozciąga się od 
Chin do Indii na południe oraz Azji 
Mniejszej i Europy na zachód.

Owady przyczyniają się również do 
barwienia tkanin. Od dawna wyko-
rzystuje się do tego wydzieliny i/lub 
substancje przez nie wytwarzane. Do-
skonałym przykładem jest spotykany 
również w naszym kraju czerwiec pol-
ski (Porphyrophora polonica), żerujący 
na roślinie czerwcu trwałym (Scle-
ranthus perennis), ale również wystę-
pujący w Ameryce Łacińskiej czer-
wiec kaktusowy (Dactylopius coccus), 
odżywiający się opuncją. Z owadów 
tych uzyskiwano barwnik karmino-
wy (koszenilę), a tkaniny poddane jego 
działaniu uzyskiwały ciemno-czerwo-
ny kolor. W przypadku czerwca kak-
tusowego wiemy, że barwnik ten był 
pozyskiwany przez Azteków i Majów 
już ponad 500 lat temu. Zarówno daw-
niej jak i dziś barwniki wydobywa się 
z czerwców przez ich zgniatanie.

Spray z bombardiera
Któż z nas nie używa sprayu? In-

spiracją do powstania tego wynalaz-
ku był niepozorny chrząszcz z ro-
dziny biegaczowatych (Carabidae) 
o bardzo wymownej nazwie – strzel 
bombardier (rodzaj Brachinus). Owady 
z tego rodzaju spotyka się w różnych 
częściach świata (w tym dwa gatun-
ki w Polsce), z reguły są niewielkie, 
osiągają najczęściej 5-8 mm. Ich małe 

rozmiary ciała sprawiają, że gdyby 
nie specyficzne zdolności do obrony, 
miałyby wielu naturalnych wrogów. 
Tymczasem potrafią bronić się wy-
dzielając z odwłoka mieszankę spe-
cyficznej „broni chemicznej”, w skład 
której wchodzi szereg toksycznych 
lub przynajmniej nieprzyjemnych 
dla potencjalnego drapieżnika związ-
ków, m.in. z grupy aldehydów i chi-
nonów, a także kwas mrówkowy czy 
nadtlenek wodoru zwany potocznie 
„wodą utlenioną”. W sytuacji zagroże-
nia w ciele owada związki te miesza-
ne są w specjalnej „komorze” w od-
włoku, a następnie wydzielane są na 
zewnątrz ciała w formie sprayu. Po-
nieważ reakcji mieszania związków 
towarzyszy wydzielanie się ciepła, wy-
rzucany z odwłoka spray ma bardzo 
wysoką temperaturę – aż 100˚C! Co 
więcej, reakcji towarzyszy dźwięk po-
dobny do cichego wystrzału, co prze-
łożyło się na nazwę tych chrząszczy. 
To zjawisko u strzela naukowcy pod-
patrzyli dopiero w latach 60. XX w., 
i dość szybko wdrożyli w produktach 
użytecznych na co dzień dla ludzi.

Maleńka muszka krokiem 
milowym w genetyce

Wywilżniowate (Drosophilidae), 
zwane także muszkami octowymi 
lub owocówkami kojarzą się najczę-
ściej z zasiedlania fermentujących 
owoców, na których samice skła-
dają jaja, a które stanowią pokarm 
dla larw tych owadów. Potrafią one 
„uprzykrzać życie” w okresie wio-
senno-letnim. Tymczasem bliższe 
przyjrzenie się jednemu z najpospo-
litszych gatunków z tej rodziny mu-

Owady są obecne niemal we wszystkich środowiskach lądowych i w większości wodnych. Odkrywając je, człowiek po-
znawał również ich niesamowite przystosowania, często bardzo zaskakujące, będące inspiracją do tworzenia wynalazków 
w różnych dziedzinach nauki. Wynalazki tworzone w oparciu o takie „owadzie” rozwiązania, ułatwiają dziś ludziom życie 
na całym świecie.

dr Radomir Jaskuła – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Hydrobiologii, Uniwersytet Łódzki

Wpływ owadów na rozwój techniki
Od produkcji świec do świata robotów
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chówek, wywilżni karłowatej, czyli 
pospolitej muszce owocówce (Droso-
phila melanogaster), zmieniło sposób 
patrzenia na wiele dziedzin nauki. 
Ta niewielka, kilkumilimetrowa mu-
chówka, cechuje się szybkim rozwo-
jem (już po 8 godzinach od przepo-
czwarczenia może przystępować do 
rozrodu), jest zdolna do wydawania 
licznego potomstwa (samica składa 
do 200 jaj) i posiada tylko cztery pary 
chromosomów, co czyni ją genetycz-
nie niezwykle podobną do człowie-
ka! Te cechy sprawiły, że już na po-
czątku XX w. stała się modelowym 
organizmem do badań genetycznych, 
odgrywając kolosalne znacznie w po-
znawaniu mechanizmów dziedzicze-
nia wielu różnych cech, w tym odpo-
wiadających za liczne choroby, np. 
chorobę Alzheimera, Parkinsona, 
pląsawicę Huntingtona czy cukrzy-
cę. Co więcej, stosunkowo niedawno 
odkryto u niej gen p53, obecny tak-
że u ludzi, odpowiedzialny za hamo-
wanie rozwoju niektórych nowotwo-
rów. Ma więc szansę przyczynić się 
do walki ze schorzeniami, z którymi 
do tej pory medycyna przegrywała.

Aparat gębowy mszyc jako 
mikropipeta

W rozwoju technik medycznych 
i laboratoryjnych znaczącą rolę ode-
grały również mszyce (Aphidoidea), 
najczęściej traktowane jako uciążli-
we szkodniki wielu upraw. Owady te 
przy pomocy kłująco-ssącego aparatu 
gębowego wbijają się w tkanki roślin-
ne, aby następnie wysysać z nich sub-
stancje odżywcze. Średnica ich apa-
ratów gębowych jest tak niewielka, 
że mszyca jest w stanie manewrować 
swoją „kłujką” w pojedynczych ko-
mórkach rośliny! Ta zdolność, a tak-
że fakt, że podczas pobierania pokar-
mu w ciele pluskwiaka wytwarza się 
duże podciśnienie, umożliwiające za-
sysanie płynnego pokarmu, sprawi-
ły, że kilkadziesiąt lat temu mszyce 
były wykorzystywane jako mikropi-
pety w laboratoriach, w których pra-
cowano na tkankach roślinnych! Nie-
stety dla mszyc proces ten kończył się 

tragicznie, bo gdy tylko owad wbijał 
swoją kłujkę w roślinę, na której go 
posadzono, i zaczynał pobierać po-
karm, brutalnie odrywano mu całą 
część ciała będącą za głową. W ten 
sposób, na skutek ciśnienia zawarte-
go w tkankach roślinnych, substancje 
z rośliny były transportowane apa-
ratem kłująco-ssącym mszycy do jej 
oderwanej głowy, a tuż za nią zbie-
rane przez człowieka do odpowied-
niej fiolki. Po uzyskaniu odpowied-
niej ilości płynu, głowa owada była 
z rośliny usuwana.

Chrząszcze „wyłapujące” wodę 
z pustynnych piasków

Obszary pustynne są nieprzyjazne 
nie tylko dla człowieka, ale także dla 
wielu innych organizmów. Zwierzęta 
i rośliny żyjące w takich siedliskach 
muszą zmagać się zarówno z dużymi 
upałami w ciągu dnia i niskimi tem-
peraturami w nocy, jak i nieustannym 
niedoborem lub wręcz brakiem wody. 
Wśród nich na szczególną uwagę za-
sługują chrząszcze z rodziny czarnu-
chowatych (Tenebrionidae), w tym 
głównie przedstawiciele rodzajów: 
Onymacris, Stenocar i Physasterna. Owa-
dy te przystosowały się do życia na 
jednej z najgorętszych i najsuchszych 
pustyń świata – Pustyni Namib. Są 
czarno ubarwione, a ich ostatnia, trze-
cia para odnóży jest wyraźnie dłuższa 
od dwóch pierwszych. Taka budowa, 
w połączeniu z nietypowym behawio-
rem jaki wykazują na wydmach o świ-
cie, pozwala im na zdobywanie wody 
w tym nieprzyjaznym środowisku. 
Pod koniec nocy, chrząszcze wdra-
pują się na szczyt najbliższej wydmy 
i stając na niej, podnoszą na długich 
kończynach odwłok, w taki sposób, że 
między gruntem, a jego zakończeniem 
tworzy się kąt równy 23 .̊ Pojawiają-
ce się o świcie słońce ogrzewa piasek 
pustyni, uwalniając z niego nagro-
madzoną w nocy wilgoć. Ta, zgodnie 
z prawami fizyki, wraz z rozgrzewa-
jącym się powietrzem zaczyna prze-
mieszczać się wzdłuż wydm ku ich 
wierzchołkom, a następnie wyparo-
wuje. Ponieważ chrząszcze znajdu-

ją się na drodze wędrującego, ciepłe-
go i wilgotniejszego powietrza, część 
transportowanej przez nie wody skra-
pla się na ich ciele. Odpowiednie uło-
żenie ciała oraz chitynowy pancerz 
owadów pokryty substancjami hydro-
fobowymi sprawiają, że krople wody 
spływają bezpośrednio pod aparat gę-
bowy chrząszczy i są przez niego spi-
jane. Ten prosty mechanizm odzysku 
wody z porannego powietrza pustyn-
nego został przez ludzi podpatrzony 
stosunkowo niedawno, ale niemal od 
razu zaczęto go wykorzystywać w su-
chych regionach Afryki. Używa się do 
tego przyrządów podobnych kształtem 
i rozmiarem do ręcznych wyciskarek 
do cytrusów (tzw. dew bank), a jed-
no z takich urządzeń może odzyskać 
z powietrza nawet pół szklanki wody.

Innym pustynnym owadem, któ-
ry wkrótce ma szansę stać się pre-
kursorem ciekawych wynalazków 
wykorzystywanych przez ludzi jest 
saharyjska mrówka z gatunku Cata-
glyphis bicolor (Formicidae). Według 
obecnego stanu wiedzy owad ten jest 
gatunkiem najbardziej odpornym na 
działanie wysokich temperatur ze 
wszystkich dotychczas poznanych 
zwierząt. W upalne dni temperatu-
ra ciała tej mrówki może dochodzić 
do 54˚C (przy 42˚C denaturuje więk-
szość znanych białek!). Fakt, że owad 
ten jest w stanie przeżyć będąc tak 
silnie rozgrzanym, zawdzięcza spe-
cyficznym białkom termo-opornym, 
których wykorzystanie w przyszłości 
może pomóc chronić, np. przetwory 
mięsne przed zepsuciem.

Energooszczędność za 
przykładem motyli Morpho

Jedną z ostatnich „nowinek tech-
nicznych” zaczerpniętych od owadów 
jest energooszczędność! Przyczyniła 
się do tego obserwacja motyli z rodza-
ju Morpho, które powszechnie wystę-
pują w niektórych regionach Amazo-
nii. Dokładna analiza struktury ich 
skrzydeł wskazała bowiem drogę do 
budowy ekranów w smartfonach, ta-
bletach czy telewizorach LCD oszczę-
dzających energię nawet do 90%! 
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Ten swoisty przykład „mimikry na-
ukowej” został po raz pierwszy wy-
korzystany w ekranie tabletu firmy 
Mirasol, zmniejszając zużycie energii 
z 400 do zaledwie 40 W. Wynalazek 
ten ma też znaczenie prozdrowotne, 
ponieważ znacząco oszczędza wzrok 
osoby czytającej.

W ślad za termitami – darmowa 
klimatyzacja

Swoistą oszczędność energii udało 
się również wprowadzić przy funkcjo-
nowaniu centrum handlowego East 
Gate Centre w afrykańskim mieście 
Hadara w Zimbabwe. W tym przy-
padku też wykorzystano tzw. „mi-
mikrę naukową”, a dotyczyła ona 
sposobu wentylacji kolonii termitów 
(Isoptera). Prostota rozwiązania pole-
gała na tym, że do budowy centrum 
użyto rozwiązań technicznych jakie 
są stosowane przez te społeczne owa-
dy do wentylacji termitier, w których 
żyją. W efekcie tego stojący w palą-
cym słońcu budynek East Gate Cen-
tre ma wentylację nie wymagającą 
nakładu energii, a proces wymiany 
powietrza w jego wnętrzu obywa się 
z wykorzystaniem prostych praw fizy-
ki, jakie z powodzeniem wykorzysty-
wane są przez terminy od tysięcy lat. 

W ostatnich latach termity stały się 
również obiektem intensywnych ba-
dań pod kątem wzajemnego systemu 
komunikacji w swojej kolonii i wy-
nikających z tego zdolności do budo-
wania przez nie dużych konstrukcji 
o zaplanowanych kształtach (termi-
tiery poszczególnych gatunków mają 
bardzo powtarzalne kształty). Opu-
blikowane w 2014 r. w renomowanym 
czasopiśmie analizy zachowania tych 
małych owadów wyraźnie wskazują, 
że mechanizm ten jest dość prosty 
i z powodzeniem może być wykorzy-
stany przy konstruowaniu robotów. 
Być może to, co przez dziesięciolecia 
uznawane było za pogranicze science-
-fiction wkrótce stanie się realne i ar-
mia odpowiednio komunikujących 
się robotów będzie budować budowle, 
a być może nawet całe miasta?

Robo-mucha i karaluch 
eksplorujący Marsa

Specyficzna budowa owada, 
a w szczególności fakt posiadania 
trzech par odnóży i na ogół dwóch 
par skrzydeł, od wieków fascynowała 
różnych konstruktorów. Bez wątpie-
nia jednym z pierwszych był Johan-
nes Müller (Regiomontanus), który 
podpatrując zwykłą muchę domo-
wą (Musca domestica) skonstruował 
w XV wieku „żelazną muchę”, któ-
rą dziś można byłoby nazwać proto-
typem robota. Ówczesna technika 
uniemożliwiała jakąkolwiek samo-
dzielność „żelaznej musze”. Coś, co 
jednak wtedy wydawało się daleko 
idącą abstrakcją, w ostatnich latach 
jest już osiągalne. Dowodem na to są 
choćby badania Michaela Dickinso-
na, który w 2000 r. wraz z kolegami 
zbudował „robo-muchę” – niewielkie-
go robota mieszczącego się na palcu, 
który dzięki zastosowaniu materia-
łów piezoelektrycznych (kurczących 
się jak mięśnie prawdziwego owada) 
machał, tak jak mucha skrzydłami 
blisko 120 razy na minutę i jak ona 
był w stanie robić uniki! Jakkolwiek 
wynalazek Dickinsona nie był dosko-
nały (robot latał na uwięzi, konieczne 
było dostarczanie energii za pośred-
nictwem kabla, do tego działał nie-
całe pół minuty), przetarł on „nowe 
technologiczne szlaki”, przyczynia-
jąc się do dalszego rozwoju roboty-
ki. Z uwagi na niewielkie rozmiary 
wzbudził też duże zainteresowanie 
amerykańskiej armii, która dopatrzy-
ła się w „robo-musze” szans za skon-
struowanie „mikro-szpiega”. 

W przypadku robotów i podob-
nych urządzeń wykorzystywanych 
przez wojsko, a mających za prekur-
sora jakiegoś owada, warta uwagi jest 
również konstrukcja stworzona przez 
Zhao i współpracowników w 2012 r. 
Był to pojazd-robot w założeniu przy-
pominający słodkowodnego pluskwia-
ka z rodziny nartników (Gerridae). 
Podobnie jak nartnik wykorzystuje 
do ślizgania się po wodzie napięcie 
powierzchniowe, robot dzięki od-
powiednio skonstruowanym „sto-

pom” był w stanie „prześlizgiwać 
się” po powierzchni gruntu, w tym 
takich miejsc jak np. pola minowe! 
Z kolei inny robot, skonstruowany 
w oparciu o sposób poruszania pod-
patrzony u karaczanów (Blattodea), 
jest używany w amerykańskich ko-
palniach, m.in. w korytarzach, gdzie 
wysokie stężenie metanu lub innych 
trujących gazów zagraża pracy czło-
wieka. Został on także wysłany w ko-
smos jako urządzenie mające eksplo-
rować powierzchnię Marsa.

Ważka, chruścik i motyl 
w służbie armii

Skoro o armii mowa, któż z nas nie 
miał okazji obserwować pionowego 
startu, czy zawisania w powietrzu ja-
kie helikopterami wykonują piloci? 
Warto wiedzieć, że maszyny te latają 
w powietrzu dopiero kilka dziesięcio-
leci, a ich skonstruowanie było możli-
we m.in. dzięki długim i wnikliwym 
obserwacjom owadów, szczególnie wa-
żek (Odonata) oraz muchówek z rodzi-
ny bzygowatych (Syrphidae). To wła-
śnie w tych dwóch grupach znajdują 
się najsprawniejsi lotnicy wśród bez-
kręgowców, zdolni do bardzo szyb-
kich zwrotów, lotu w dół, w górę, czy 
na boki. I to m.in. właśnie obserwacja 
tych owadów, często z wykorzystaniem 
tuneli aerodynamicznych, sprawiła, że 
inżynierowie i technicy byli w stanie 
zaprojektować helikoptery, powszech-
nie wykorzystywane dziś do szybkiego 
transportu w ratownictwie medycznym 
czy przerzucania żołnierzy w różne re-
jony walk. Co więcej, te same obserwa-
cje owadów przekładają się w ostatnich 
latach na budowę dronów.

Innym owadem, którego ewolucyj-
ne przystosowanie do życia dopiero 
poznajemy, jest niewielki chruścik 
z rodzaju Hydropsyche (Trichopte-
ra). Larwy tego owada żyją w rze-
kach, chwytając pokarm w podwod-
ne sieci rozpostarte na dnie pomiędzy 
kamieniami. To właśnie sieć larwy 
chruścika budzi ostatnio duże za-
interesowanie, m.in. ze strony prze-
mysłu zbrojeniowego. Wynika to 
z faktu, że przy takiej samej śred-
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nicy jak nić z kewlaru 
(materiału powszech-
nie wykorzystywanego 
m.in. do tworzenia ka-
mizelek kuloodpornych 
czy hełmów dla policji 
i wojska!), nić chruści-
ka jest od niego znacz-
nie wytrzymalsza! To 
sprawia, że w przyszło-
ści może być wykorzy-
stywana nie tylko w prze-
myśle zbrojeniowym, ale 
np. w alpinizmie, choćby 
przy tworzeniu lin. Wart 
podkreślenia jest fakt, że 
w badaniach tych swój 
udział mają także polscy 
naukowcy z Politechniki 
Łódzkiej i Uniwersytetu 
Łódzkiego.

Wojsko to także syste-
my radarowe i antyrada-
rowe. I w tym względzie 
owady są w stanie sporo 
człowiekowi „podpowie-
dzieć”, gdyż wiele z nich 
musi co noc unikać polu-
jących na nie z użyciem 
echolokacji nietoperzy. 
Ten swoisty system na-
mierzania owadów jaki 
wykształciły nietoperze, 
spotkał się jednak z od-
powiedzią ze strony bez-
kręgowców w postaci wy-
kształcenia „antyradaru”, 
tzw. organu tympanal-
nego. Jest nim niewiel-
ka błona zlokalizowana 
na tułowiu, odwłoku lub 
głowie owada, która służy 
do odbierania fal wysyła-
nych przez polujące nieto-
perze, w celu późniejszego 
uniknięcia drapieżnika. 
Naukowcy poznają do-
piero skalę tego wynalaz-
ku u owadów, dotychczas 
takie rozwiązania stwier-
dzono m.in. u ciem, czy 
niektórych aktywnych 
nocą modliszek (Manto-
dea) i prostoskrzydłych 
(Orthoptera). 

Opinia Firmy DDD na temat Goliath® Gel
Firma Antyinsekt z  Płocka powstała w  1986 roku. Od początku istnienia mojej 
działalności stawiam na jakość i  skuteczność świadczonych usług w  zakresie DDD.  
Obok doświadczenia i podnoszenia kwalifikacji, ważnym aspektem są preparaty, które 
stosujemy. Goliath® Gel firmy BASF przekonał nas do siebie podczas zwalczania dużej 
infestacji karaczanów w  płockim ZOO. Gdy zaczeliśmy naszą współpracę we wrze-
śniu 2012 roku, kolonie przybyszki amerykańskiej oraz prusaków opanowały niemalże 
cały budynek herpetarium, małpiarnię oraz ptaszarnię, jednakże najliczniej występo-
wały w terrariach z gadami i płazami. Zastosowanie innych preparatów nie wchodziło 
w grę z racji wysokiego zagrożenia dla żyjących tam rzadkich okazów z całego świata.  
Po zastosowaniu Goliath® Gel opartego na fipronilu, na własne oczy byłem świadkiem 
chętnego spożywania żelu przez karaczany oraz jego skuteczności poprzez efekt, na-
zywany przez BASF „kaskadowym”. Efekt ten polega na przenoszeniu fipronilu z jed-
nego karaczana na drugiego poprzez kanibalizm, dzięki czemu docieramy do każdego 
osobnika w kolonii. Już po jednej wizycie było widać znaczącą poprawę, a całkowita 
eksterminacja kolonii nastąpiła po ok. 2 miesiącach. Teraz wystarczy rozłożenie żelu 
w kilku miejscach raz na pół roku.
Podsumowując, Goliath® Gel jest numerem jeden do zwalczania karaczanów, po-
nieważ ma silną substancję, bardzo dobrą formułę żelu, a jego wydajność jest do 
5 razy większa w porównaniu do innych dostępnych żeli.

Stosuj biocydy w bezpieczny sposób. Przed zastosowaniem zapoznaj się z treścią etykiety i dołączonymi do produktu informacjami.  
Zwróć uwagę na zwroty wskazujące rodzaj zagrożenia oraz przestrzegaj środków bezpieczeństwa zamieszczonych w etykiecie.

Więcej informacji można uzyskać od:
BASF Polska Sp. z o.o.
 Al. Jerozolimskie 154 
02-326 Warszawa
tel. (22) 570 99 99
fax. (22) 570 97 92 

www.pestcontrol.basf.pl

Goliath® Gel:
  Szybkość i niezawodność dająca natychmiastowe efekty

  Efekt kaskadowy zapewniający całkowitą eliminację owadów

  Niskie dawki podnoszące wydajność i poziom bezpieczeństwa

  Precyzyjna aplikacja zapewniająca szybkie i dokładne działanie

Preparat do stosowania tylko przez profesjonalistów.

Goliath Gel 150x297 BASF JW 2017.indd   1 16.08.2017   10:59
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WWiększość ludzi płazy utożsamia 
z żabami i ich nazwy używa na okre-
ślenie całego rzędu płazów bezogo-
nowych (Anura), podczas gdy ogo-
niaste (Caudata) często mylone są 
z jaszczurkami. Życie jest jednak 
bardziej skomplikowane. Według 
najnowszych badań w naszym kraju 
żyje aż 20 gatunków płazów, w tym 
5 ogoniastych (salamandra i 4 trasz-
ki) i 15 bezogonowych. Samych żab 
występuje u nas aż 7 gatunków, poza 
tym 3 gatunki ropuch, 1 gatunek 
grzebiuszki i po 2 gatunki rzekotek 
i kumaków. Ile płazów można spo-
tkać w mieście, a czasem wręcz na 
naszych chodnikach czy w piwni-
cach? Obserwacje pokazują, że oko-
ło połowy z nich regularnie przeby-
wa w granicach większości dużych 
miast, z czego kilka gatunków można 
często spotkać w miejscach podda-
nych silnej antropopresji, jak np. blo-
kowiska, parki, śródmiejskie ogród-
ki działkowe czy nawet torowiska 

tramwajowe. Najczęściej występują 
tam: ropuchy szare (Bufo bufo), żaby 
trawne (Rana temporaria) i moczaro-
we (R. arvalis), ale także stosunkowo 
wrażliwe na niekorzystne warunki 
traszki grzebieniaste (Triturus crista-
tus) i zwyczajne (Lissotriton vulgaris).

Sezonowe konflikty
Płazy są zwierzętami związanymi 

z wodą i od niej uzależniony jest ich 
rozród. Składają jaja (skrzek) w zbior-
nikach wodnych i w nich następuje 
także rozwój form larwalnych (kija-
nek). Dorosłe osobniki większości ga-
tunków znaczną część roku spędzają 
jednak w środowisku lądowym, często 
znacznie oddalonym od zbiorników 
wodnych. Taki tryb życia wymusza 
na płazach odbywanie sezonowych 
cyklicznych migracji. Wiosną, już 
od pierwszych ciepłych dni marca, 
osobniki dorosłe wędrują w poszu-
kiwaniu odpowiednich do złożenia 
skrzeku zbiorników. Druga fala mi-

gracji ma miejsce jesienią, kiedy to 
wychowane w wodzie potomstwo 
wyrusza szukać kryjówek do przezi-
mowania. Płazy podczas wędrówek 
przemierzają nawet kilkukilometro-
we dystanse. Muszą przy tym przeci-
nać wiele dróg, posesji czy torowisk. 
Wszędzie tam czyhają na nie niebez-
pieczeństwa. Jak pokazują badania, 
najwięcej płazów ginie na drogach 
pod kołami samochodów, lecz nie-
bezpieczne są również ścieżki rowe-
rowe, a nawet chodniki. Z racji nie-
wielkich rozmiarów, niepozornego 
ubarwienia i odbywania wędrówek 
zazwyczaj po zmroku, trudno je za-
uważyć i ominąć. Na płazy polują 
także wypuszczane przez ludzi koty, 
a nawet psy. Duże zagrożenie stano-
wią też niezabezpieczone studzienki 
kanalizacyjne czy inne zagłębienia, 
do których wpadają i nie są w stanie 
samodzielnie się wydostać. Opisane 
są nawet śmiertelne przypadki utknię-
cia płazów w pozostawionych na zie-

Wiosenne problemy z płazami
Pożyteczne są nie tylko żaby
Płazy są gromadą kręgowców stale obecną w  miastach, ale nie zawsze dobrze widoczną. Jednak 
z powodu odbywania sezonowych migracji są okresy kiedy stają się w niektórych miejscach wręcz 
wszechobecne. Niestety często powoduje to konflikty z człowiekiem, a wtedy płazy stoją zwykle na 
przegranej pozycji.

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Płazy mogą rozmnażać się nawet w bardzo małych, okresowych zbiorni-
kach wodnych na terenach zabudowanych

Podczas migracji płazy są narażone na rozjechanie i rozdeptanie przecho-
dząc przez drogi i posesje
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mi butelkach po napojach. Zwierzęta 
te w trakcie wędrówek lub poszuki-
wania schronienia mogą także wcho-
dzić na tereny posesji, a nawet do do-
mów. Szczególnie często lokują 
się w piwnicach, gdzie znajdu-
ją sprzyjające warunki. Nieste-
ty ludzie często nie wiedzą jak 
zachować się w przypadku zna-
lezienia płaza, tymczasem roz-
wiązania są bardzo proste. Gdy 
spotykamy je na ulicy lub chod-
niku można zwierzę bezpiecz-
nie przenieść na tereny zielone 
w kierunku, w którym podąża. 
Podobnie gdy gdzieś utknie lub 
przebywa w zabudowaniach. 
Złapanie płaza nie jest trudne 
i można to uczynić gołymi ręko-
ma. Później wystarczy umyć je 
wodą z mydłem, ponieważ skó-
ra płazów pokryta jest śluzem 
zawierającym także (np. u ro-
puch) znaczne ilości toksyn, 
które mogą powodować u ludzi 
niewielkie reakcje alergiczne.

Jeśli nie chcemy, aby płazy 
dostawały się na jakiś teren, np. 
do ogrodu, wystarczy zamonto-
wać płotek na wysokość przy-
najmniej 30 cm wzdłuż ogro-
dzenia. Może być wykonany 
niewielkim kosztem, np. z moc-
nej folii. Jednak jeśli w ten spo-
sób przegradzamy korytarz mi-
gracyjny, trzeba zdawać sobie sprawę 
z tego, że płazy będą poruszać się 
wzdłuż płotka i nakieruje on je na 
inny teren. Dlatego warto zadbać, 

aby nie była to np., ulica lub inne 
niebezpieczne miejsce. W przypadku 
powstania problemu z dużą śmier-
telnością płazów na ulicy, najlepiej 

skonsultować działania z jedną z or-
ganizacji przyrodniczych (sporo in-
formacji zawarto na stronie: http://
www.traszka.com.pl). Ich członko-

wie często organizują akcje polega-
jące na przenoszeniu płazów przez 
ruchliwe ulice w szczycie sezonu mi-
gracyjnego.

Jak można im pomóc?
Choć część społeczeństwa 

uważa płazy za zwierzęta nie-
przyjemne, nie zmienia to fak-
tu, że są grupą bardzo poży-
teczną z ekologicznego punktu 
widzenia. Płazy odżywiają się 
głównie bezkręgowcami, z któ-
rych wiele to zwierzęta uważa-
ne za szkodniki. Żyjące w wo-
dzie kijanki zjadają np. larwy 
komarów czy muchówek. Jeśli 
mamy taką możliwość, możemy 
pomóc utrzymać bioróżnorod-
ność miejskich płazów na wyso-
kim poziomie. Dobrą praktyką 
jest zakładanie oczek wodnych 
w ogrodach (koniecznie bez 
ryb!), w których płazy mogą 
złożyć skrzek, a także pozosta-
wianie w części ogrodu nieko-
szonej trawy i chwastów. Wy-
tyczne dotyczące zakładania 
zbiorników dla płazów znaleźć 
można w opracowaniach na te-
mat działań kompensacyjnych 
przy inwestycjach drogowych, 
np. w Poradniku ochrony płazów 
autorstwa Kurka, Rybackiego 
i Sołtysiaka, który jest dostęp-

ny w internecie. Dobrym nawykiem 
jest też niewypuszczanie do ogro-
du kotów czy psów jeżeli w pobliżu 
znajdują się płazy. 

Płazy objęte są w naszym kraju ochroną prawną 
na podstawie Rozporządzenia Ministra Środowi-
ska z dnia 16 grudnia 2016 r. w sprawie ochro-
ny gatunkowej zwierząt (Dz.U. z 2016 r., poz. 
2183). W myśl rozporządzenia nie wolno tych 
zwierząt zabijać, płoszyć, niszczyć ich siedlisk 
oraz korytarzy migracyjnych, a  także chwytać 
i przetrzymywać za wyjątkiem sytuacji mających 
na celu ich ochronę przed niebezpieczeństwem 
– np. przeniesienie przez drogę, czy wyniesienie 
z budynku. Na wszelkie odstępstwa od zakazów 
wymagane jest posiadanie zgody Regionalnego 
Dyrektora Ochrony Środowiska. W  przypadku 
konieczności zniszczenia siedlisk, np. zasypania 
oczka wodnego, w którym płazy się rozmnażały 
RDOŚ wydaje decyzję o  konieczności przepro-
wadzenia działań kompensacyjnych, np. budowie 
podobnego oczka w określonej odległości od li-
kwidowanego. Warto o tym pamiętać ponieważ 
za niezastosowanie się do przepisów rozporzą-
dzenia grożą wysokie grzywny, a  nawet kary 
pozbawienia wolności do lat 5-ciu w przypadku 
spowodowania szkód przyrodniczych w  dużych 
rozmiarach. Dlatego przy wszystkich wątpli-
wościach najlepiej zasięgać opinii naukowców 
z jednostek badawczych lub członków lokalnych 
organizacji przyrodniczych.

Prawo zezwala na chwytanie płazów, gdy są narażone na niebezpieczeń-
stwo, np. przechodząc przez drogę

Niewielkie rozmiary i ubarwienie powodują, że człowiek często nie zdaje 
sobie sprawy z ich obecności
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Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Z roku na rok coraz więcej miast, 
a nawet dużych metropolii zmaga 
się z problemem dzików. Zwierzęta 
te wchodzą częściej i liczniej między 
zabudowę, przez co generują różno-
rodne konflikty. Najczęściej polegają 
one na wywoływaniu strachu wśród 
mieszkańców zaniepokojonych obec-
nością dużych zwierząt. Ale dziki 
powodują też poważne szkody mate-
rialne, mogą buchtować (ryć w ziemi 
w poszukiwaniu pokarmu) na traw-
nikach czy w ogródkach doprowa-
dzając duże powierzchnie zieleni do 
zniszczenia. Oprócz tego demolują 
śmietniki w poszukiwaniu odpad-
ków, a wchodząc na ulice stwarza-
ją realne niebezpieczeństwo kolizji 
z samochodami. Nic więc dziwne-
go, że miejskie dziki stają się coraz 
częstszym obiektem nie tylko troski 
mieszkańców, ale i badań naukow-
ców. Niedawna praca niemieckiego 
zespołu dotycząca zachowań dzików 
w miastach została opublikowana 

w czasopiśmie Frontiers in Ecology 
and Evolution.

Naukowcy podjęli w niej temat ada-
ptacji dzików do życia w miejskich wa-
runkach. W tym celu odłowiono gru-
pę dzików żyjących w Berlinie i drugą 
żyjącą na terenach wiejskich. Zwie-
rzętom założono nadajniki GPS, tak, 
aby na bieżąco śledzić ich pozycje. Ba-
dania pokazały to o czym od dawna 
spekulowano – dziki żyjące w mieście 
przystosowały się do bliskiej obecno-
ści człowieka. Okazało się, że zwierzę-
ta z miasta mają aż trzykrotnie mniej-
szy dystans ucieczki, można je podejść 
na odległość 31 metrów, a te żyjące 
na terenach naturalnych uciekają już 
z odległości 92 m. Oprócz tego miej-
skie dziki są bardziej ufne. Naukow-
cy zaobserwowali, że po wypuszczeniu 
tylko 35% dzików nadal przebywało 
w promieniu kilometra od miejsca 
schwytania, podczas gdy w przypad-
ku dzików w mieście było to aż 85%. 
Badania pokazały też silną preferen-

cję dzików do terenów naturalnych, 
jak np. lasy czy łąki, w obydwu gru-
pach dziki spędzały na nich 60% cza-
su. Jednak dziki z miasta mogą trzy-
mać się blisko domów (0-800m) czy 
ulic (0-600m), a żyjące na terenach 
wiejskich unikają takich miejsc (trzy-
mają się odpowiednio ponad 2 km od 
domów i 1 km od dróg).

Przeprowadzone badania potwier-
dzają obserwowaną synurbizację dzi-
ków, która powoduje zmiany ich zacho-
wań. Dzięki temu łatwiej przychodzi 
im współegzystować z człowiekiem, 
którego przestają traktować jako dra-
pieżnika. Podobnie strach przed samo-
chodami staje się mniejszy, co niestety 
przekłada się na coraz częstsze kolizje. 

Na podstawie: Stillfried M, Gras P, Boerner 
K, Goeritz F, Painer J, Roellig K, Kramer-
-Schadt S (2017) Secrets of success in a land-
scape of fear: Urban wild boar adjust risk per-
ception and tolerate disturbance. Frontiers in 
Ecology and Evolution 5:157.

KD&PT

Czy możliwe jest wytępienie 
wszystkich szkodników na terenie 
całego państwa? Wydaje się to być 
pracą skazaną na porażkę, choć w kra-
jach położonych na wyspach jest teo-
retycznie możliwe. Zamierzają to 
sprawdzić Nowozelandczycy, którzy 
właśnie rozpoczęli bardzo ambitny 
projekt. Zakłada on wytępienie ga-
tunków inwazyjnych, które są jedno-
cześnie najważniejszymi szkodnika-
mi, a wśród nich są między innymi: 
szczury, oposy i łasice. Stanowią one 
ogromny problem w Nowej Zelandii, 
której naturalna fauna pozbawiona 
była drapieżników. W związku z tym 
na terenie kraju żyły liczne ptaki nie-
loty, płazy, gady i nieduże ssaki. Po-
jawienie się gatunków inwazyjnych, 
które przybyły na wyspę około 750 
lat temu wraz z ludźmi, zdziesiąt-
kowało rodzime populacje. Policzo-

no, że wyginęła aż połowa natural-
nej fauny wyspy, w tym 51 gatunków 
ptaków. Obecnie straty jakie ponosi 
gospodarka Nowej Zelandii w związ-
ku ze szkodnikami szacowane są na 
3,3 mld NZD rocznie, z czego aż 70 
mln pochłania sama fizyczna walka 
z nimi. Koszt rozpoczętego progra-
mu eradykacji wyceniono natomiast 
na 9 mld NZD, co w odniesieniu do 
możliwych korzyści wydaje się być 
kwotą niewielką. Naukowcy posta-
wili sobie za cel zakończenie pro-
gramu do roku 2050 i wtedy Nowa 
Zelandia powinna stać się wolna od 
szkodników, m.in. szczurów, które są 
palącym problemem praktycznie na 
całym świecie. Dlatego też inne kra-
je z zaciekawieniem przyglądają się 
prowadzonym akcjom w kontekście 
ich zaimplementowania również na 
swoich terytoriach.

Nowozelandczycy mają już duże do-
świadczenie w walce ze szkodnikami. 
Podczas przeprowadzonej tzw. „Mega 
Eradykacji” usunięto wszystkie szkod-
niki z 1000 wysp, z czego 200 należało 
do Nowej Zelandii. Jednak nowa akcja 
odbywać się będzie w zupełnie innej 
skali. Dotychczas największa wyspa, na 
której wytępiono szkodniki miała 128 
km2, a terytorium Nowej Zelandii to 
aż 268 tys. km2. W dodatku na wyspie 
znajdują się liczne miasta. Jednak spe-
cjaliści są dobrej myśli. Mówią, że jak 
nauczyło ich doświadczenie, za 90% 
sukcesu przy akcjach deratyzacyjnych 
odpowiada właściwe planowanie i lo-
gistyka. Dlatego obecnie ich wysiłki 
skupiają się na opracowaniu strategii 
akcji. Rozważane jest użycie zarówno 
standardowych technik stosowanych 
do tej pory, jak np. rozrzucanie trutek 
na dużych obszarach z helikopterów, 

Dziki nauczyły się żyć w mieście

Całkowita eradykacja szkodników
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wykładanie pułapek mechanicznych, 
a także odstrzał przez myśliwych, jak 
również wykorzystanie najnowszych 
technologii. Mają to być między inny-
mi: monitorowanie obecności szkod-
ników przy wykorzystaniu dronów 
i precyzyjne zrzucanie z nich trutek 
w odpowiednie miejsca oraz automa-
tyczne pułapki zabijające gryzonie 
energią wyzwoloną przez sprężony 
gaz. Pułapki takie same się przełado-
wują do 24 razy, a martwe zwierzęta 
są usuwane przez padlinożerców. Mają 
one zwłaszcza duże zastosowanie na 
obszarach trudnodostępnych, gdzie 
częste wizyty terenowe są niemożli-
we. Najbardziej obiecujące są jednak 
biotechnologie. Badacze postulują wy-

korzystanie techniki CRISPR–Cas9, 
która pozwoliłaby tak zmodyfikować 
genetycznie zwierzęta, aby były np. 
bardziej podatne na trucizny. Jak po-
kazują badania, takie zmutowane geny 
zwiększają swoją częstotliwość w po-
pulacji z 1 do 100% już w ciągu 10 po-
koleń, co przy tempie rozrodu gryzo-
ni jest stosunkowo krótkim okresem. 
Inną możliwością jest takie zmodyfi-
kowanie genetyczne szkodników, aby 
produkowały sterylne potomstwo. Po-
dobne badania przeprowadzano już 
z sukcesem na muszkach owocowych, 
nic nie stoi więc na drodze ich zasto-
sowania praktycznego na szczurach.

Przy tego typu akcjach koniecz-
ny jest udział wielu ludzi mogących 

kontrolować pułapki, wykładać tru-
cizny i monitorować stan populacji. 
Na szczęście w Nowej Zelandii do-
brze rozwinięte są grupy wolontariu-
szy, którzy z chęcią pomagają w dzia-
łaniach na rzecz ochrony przyrody. 
Najważniejsze, że projekt zyskał ak-
ceptację i wsparcie finansowe rządu. 
Pozostaje trzymać kciuki za nowoze-
landzkich specjalistów od deratyzacji, 
bo ich doświadczenia i wypracowane 
nowe techniki mogą się przydać tak-
że na naszym podwórku.. 

Na podstawie: Owens B (2017) Behind New 
Zealand's wild plan to purge all pests. Natu-
re 541(7636):148-150.

KD&PT

PPrzedstawiciele środowiska DDD 
na co dzień spotykają się, z nazwij-
my to dwuznacznym podejściem do 
zwierząt. Na bo jak nazwać fakt, że 
ktoś wydaje grube tysiące na lecze-
nie kota, a z drugiej strony nie chce 
mieć innych ssaków w obejściu, np. 
kun, szczurów czy myszy? Manifesta-
cyjnie przechodzi na wegetarianizm, 
a dla psa zakupuje najdroższe karmy 
na bazie koniny. Czy to nie swoista 
hipokryzja? Pewnie tak, lecz nasze 
postrzeganie zwierząt budowane jest 
nie wyłącznie przez współczesną za-
możność i zmienne mody, ale przez 
lata wychowywania się w ściśle okre-
ślonych terytoriach geograficznych, 
pod wpływem różnych tradycji kuli-
narnych, a nawet religii. Oderwanie 
od codziennego kontaktu ze zwierzę-
tami gospodarskimi skutkuje w dłuż-
szej perspektywie tym, że nie zdajemy 
sobie sprawy jak powstaje jedzenie. Nie 
szanujemy go, wyrzucamy i zaśmieca-
my świat. Niektórzy z walki o prawa 
zwierząt uczynili przesłanie swojego 
życia, ale w diecie stale mają jajka czy 
mleko. A przecież ich produkcja jest 
także środowiskowo kosztowna, czę-
sto w konsekwencji dla zwierząt strasz-
niejsza niż produkcja na mięso. A może 

ryby? Cóż, ich połowy doprowadziły 
do zupełnego przetrzebienia oceanów. 
Przy okazji połowów giną ryby, foki, 
walenie, a nawet rzadkie morskie kacz-
ki. Giną wplątane w sieci i wyrzucane. 
Dlaczego ich nie zjeść? Czy to nie do-
kładanie się do i tak olbrzymiego mar-
notrawstwa? Czy rozwiązaniem jest 
zatem weganizm i zupełne pozbycie 
się białka zwierzęcego z naszej diety? 
Boże chroń! Skąd w naszym klima-
cie biorą się egzotyczne owoce i wa-
rzywa? Koszty ich transportu (nie 
wspominając o sposobach produkcji 
soi, czy oleju palmowego) to przyrod-
nicza tragedia. Także z niebagatelnym 
wpływem na zwierzęta. A ile emocji 
wywołują ogrody zoologiczne, akwa-
ria, wykorzystanie szczurów, myszy 
i królików w testach laboratoryjnych. 
A łowiectwo? Przecież w dyskusjach 
o nim emocje sięgają zenitu. Czy da 
się nasze, myślę o Homo sapiens, rela-
cje ze zwierzętami ułożyć według pro-
stych schematów? Zdecydowanie nie. 
Co gatunek to inny problem, co kraj 
to obyczaj, a co nowy program telewi-
zyjny to inne absurdy. Na to wszystko 
po kolei stara się odpowiedzieć znany 
z wielu audycji radiowych i książek 
o ptakach, dr Andrzej Kruszewicz, 

na co dzień dyrektor warszawskie-
go zoo. Rekomendowana książka do-
tyka spraw istotnych, a jednocześnie 
zachowuje walory znakomitej popu-
laryzacji. Czyta się płynnie, a słowa 
dźwięczą w uszach, niczym gawęda 
opowiadana przy harcerskim ognisku. 
Sporo przydatnych informacji, faktów, 
argumentów. Przyda się w pracy! 

Piotr Tryjanowski

Polecamy książkę  Hipokryzja. Nasze relacje ze zwierzętami

Andrzej G. Kruszewicz, Hipokryzja. 
Nasze relacje ze zwierzętami. Oficyna 
Wydawnicza Oikos, Warszawa 2017, ss. 178, 
ISBN 978-83-64843-12-9
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AAromia bungii, przedstawiciel 
chrząszczy z rodziny kózkowatych, 
jest kolejnym przykładem owadów 
wcześniej w Europie nieznanych, 
a których zawleczenie związane jest 
z intensyfikacją globalnej wymiany 
handlowej. Pierwotnie notowany 
głównie w Chinach i sporadycznie 
w innych państwach tego regionu 
Azji (Japonia, Korea, Mongolia, Taj-
wan, Wietnam), w 2011 r. został wy-
kryty na terenie Niemiec, a w 2012 r. 
we Włoszech.

Na obszarze naturalnego wystę-
powania A. bungii jest szkodnikiem 
głównie drzew owocowych z rodza-
ju Prunus (szczególnie brzoskwini, 
moreli, śliw i wiśni). Chrząszcz był 
notowany również na kilku innych 
gatunkach egzotycznych, takich jak 
np. bambus, hurma czy miodla oraz 
na gatunkach liściastych występują-
cych także w naszym kraju, np. dę-
bach, kasztanowcach, orzechu wło-
skim, topolach i wierzbach.

Szkodzą przede wszystkim 
larwy

A. bungii występuje w lasach, w sa-
dach oraz na obszarach zurbanizo-
wanych. Samice składają jaja w na-
cięciach kory, najczęściej na pniach. 
Larwy przechodzą rozwój we wnę-
trzu rośliny, w wygryzanych przez 
siebie korytarzach. Wyrośnięta lar-
wa osiąga długość do 50 mm. Jest 
kształtu wydłużonego, spłaszczone-
go grzbieto-brzusznie, barwy białawej 
z ciemną głową; z przodu przedtuło-
wia znajduje się czerowonawobrązo-
wy, nieregularny pas. Larwy powo-
dują uszkodzenia przede wszystkim 

W ostatnich latach w Europie pojawił się nowy gatunek owada stanowiącego potencjalnie duże zagrożenie fitosanitarne 
dla wielu gatunków drzew liściastych, w tym w pierwszej kolejności sadowniczych. Mowa tu o chrząszczu nieposiadają-
cym jeszcze polskiej nazwy, a którego nazwa łacińska brzmi Aromia bungii.

mgr inż. Jacek Żandarski

Chrząszcz Aromia bungii
Nowe zagrożenie dla roślin w Europie

Postać dorosła A. bungii

Larwy A. bungii
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w pniach i grubszych gałęziach, wgry-
zają się w głąb tworząc spłaszczone 
w przekroju korytarze. Przepoczwar-
czenie następuje we wnętrzu kory-
tarza. Poczwarka jest typu wolnego, 
zabarwiona białawo i przypomina 
postać dorosłą. Chrząszcz opuszcza 
miejsce przepoczwarczenia, zazwy-
czaj w połowie lata, przez okrągły lub 
eliptyczny otwór wylotowy, znajdują-
cy się w dolnej części pnia zasiedlo-
nego drzewa.

Dorosłe chrząszcze dorastają do 37 
mm długości. Ich ciało jest wydłużo-
ne, lśniące, barwy czarnoniebieskiej 
z wyjątkiem przedplecza, które przyj-
muje kolor czerwony. Czułki sięgają 
do końca ciała lub są dłuższe. Żywią 
się głównie owocami, świeżymi lub 
opadniętymi i nawet nieco nadpsuty-
mi, nie stanowią one zatem większe-
go problemu fitosanitarnego.

Obecność larw w pniach i gałę-
ziach oraz drążone przez nie chod-
niki powodują przerywanie tkanek, 
uszkodzenia wiązek przewodzących 
i ogólnie prowadzą do osłabienia ro-
ślin. Przy dużej liczebności larw do-
chodzi do zakłócenia przewodzenia 
wody, minerałów i produktów asy-
milacji, a w ostateczności do zamie-
rania roślin. W Chinach gatunek ten 
jest powszechnym szkodnikiem brzo-
skwiń i moreli.

A. bungii rozprzestrzenia się na-
turalnie przez przeloty dorosłych 
chrząszczy, na odległość nawet do 
2,5 km. Na dalsze odległości rozwle-
kany jest z przesyłkami zasiedlonego 
materiału (roślin lub ich części, drew-
na i drewnianego materiału opako-
waniowego), w których znajdują się 
stadia przedimaginalne chrząszcza 
(czyli jaja, larwy i poczwarki).

Gdzie w Europie został wykryty?
Jak dotąd na terenie Unii Euro-

pejskiej można mówić o trzech lo-
kalizacjach, w których szkodnik zo-
stał wykryty i nadal jest notowany. 
W Niemczech w Bawarii oraz we 
Włoszech w dwóch rejonach – Kam-
panii (okolice Neapolu) i Lombardii. 
W Niemczech owada po raz pierwszy 
stwierdzono w niewielkim ogródku 
przydomowym na wiekowych drze-
wach śliwy (zauważono obecność 
otworów wylotowych w pniach drzew 
i odłowiono osobniki dorosłe). Ogni-
sko to ma jednak niewielki zasięg. We 
Włoszech obecność szkodnika stwier-
dzono na wielu drzewach w sadach, 
parkach miejskich i ogrodach.

Ponadto, miały miejsce przypad-
ki stwierdzania szkodnika w impor-
towanych towarach, np. przez służ-
by fitosanitarne Niemiec i Wielkiej 
Brytanii. Najczęściej dotyczyły drew-

nianego materiału opakowaniowego 
(np. używanego do transportu stali).

Straty powodowane przez szkodni-
ka we Włoszech są poważne. A. bungii 
spowodowała zamieranie 20–30-let-
nich drzew brzoskwini, moreli, śliwy 
i wiśni w ciągu 3-4 lat. Obserwowano 
też, że owad atakował rośliny młode 
i w dobrym stanie, inaczej niż w re-
jonach pierwotnego pochodzenia, 
gdzie atakowane są głównie rośliny 
starsze, kilkudziesięcioletnie i nie-
co osłabione infekcjami bakteryjny-
mi czy grzybowymi.

Jak stwierdzić obecność 
szkodnika?

W środowisku naturalnym oraz 
w uprawach dorosłe chrząszcze mogą 
zostać wykryte przez ocenę wizualną 
pni i gałęzi roślin. O obecności larw 
mogą świadczyć gromadzące się na 
powierzchni ziemi wokół pni odcho-
dy i czerwonawe trociny. W miarę 
postępującego porażenia trocin gro-
madzi się coraz więcej, dzięki czemu 
łatwiej oznaki te zauważyć. Symp-
tomem przepoczwarczenia i wylo-
tu dorosłych owadów jest obecność 
otworów wylotowych, eliptycznego 
kształtu, głównie u podstawy pnia. 
Należy zaznaczyć, że A. bungii nie 
jest jedynym gatunkiem wywołują-
cym tego typu oznaki, podobne po-
wodowane są przez kozioroga bukow-
ca czy trociniarkę czerwicę. Ponadto, 
można go pomylić z naturalnie wy-
stępującym w Europie gatunkiem 
pokrewnym Aromia moschata (won-
nica piżmówka). Konieczne jest za-
tem wydobycie larw lub postaci doro-
słych i ich profesjonalne oznaczenie. 
Polecaną metodą diagnostyczną jest 
identyfikacja na podstawie budowy 
morfologicznej z wykorzystaniem 
mikroskopu stereoskopowego, któ-
rą najlepiej powierzyć odpowiednim 
specjalistom.

Co zrobić, jeśli wystąpi?
A. bungii jak dotąd nie został uzna-

ny za organizm podlegający obowiąz-
kowi zwalczania, jednak jest to jeden 

Drewno z widocznymi korytarzami wydrążonymi przez larwy A. bungii
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z tych gatunków, który służby fitosa-
nitarne umieszczają na swojej liście 
alertowej, czyli prowadzą kontrole 
pod kątem jego występowania. W Pol-
sce Państwowa Inspekcja Ochrony 
Roślin i Nasiennictwa (PIORiN – 
www.piorin.gov.pl) kontroluje różne-
go rodzaju nasadzenia na obecność 
tego szkodnika od roku 2015 i jak 
dotąd nie stwierdzono go w naszym 
kraju. Takie kontrole prowadzone są 
też w wielu innych krajach Unii Eu-
ropejskiej, dzięki czemu można uzy-
skać kompleksowy obraz sytuacji.

W razie podejrzenia o wystąpieniu 
A. bungii pierwszym działaniem po-
winno być poinformowanie najbliż-
szej jednostki PIORiN, która dyspo-
nuje szeregiem procedur i sposobów, 
jak w takich sytuacjach postępować. 
Jedynym efektywnym sposobem 
zwalczania jest wycinka i zniszczenie 
drzew zasiedlonych przez szkodnika 
i takie właśnie środki zastosowano 
w miejscach porażenia w Niemczech 
i we Włoszech. Zabiegi chemicz-
ne są mało skuteczne, a powadzo-
ne w Chinach poszukiwania metod 
alternatywnych, jak np. zwalczanie 
biologiczne z użyciem nicieni, rów-
nież są mało obiecujące. General-
nie zwalczanie szkodnika jest trud-
ne i jak dotąd w tych lokalizacjach 

UE, dokąd został zawleczony, nie 
udało się go wytępić. Spowodowa-
ne jest to m.in. faktem, że identyfi-
kacja zasiedlonych drzew następuje 
zazwyczaj dopiero w dość zaawan-
sowanej fazie rozwoju szkodnika, 
a w drzewach słabiej zasiedlonych 
jest on praktycznie niewykrywalny.

Mobilizacja europejskich służb 
fitosanitarnych

Przypuszcza się, że zawleczenie 
szkodnika do UE nastąpiło z drew-
nianym materiałem opakowaniowym 
lub z sadzonkami roślin żywiciel-
skich. Służby fitosanitarne dysponują 
metodami i narzędziami do wykry-
cia obecności postaci dorosłych czy 
larw, ale już wykrycie obecności jaj 
na korze, podczas granicznej kon-
troli fitosanitarnej, jest praktycznie 
niemożliwe. Uważnie obserwowany 
jest rozwój sytuacji szczególnie we 
Włoszech, z uwagi na zasięg zasie-
dlenia – straty tam spowodowane są 
znaczne (co wskazuje na duży poten-
cjał szkodnika jeśli chodzi o możli-
wość jego zadomowienia w Europie 
i wyrządzania strat), ale póki co je-
dynie w gatunkach z rodzaju Prunus. 
Przy czym mowa zarówno o nasadze-
niach uprawnych takich jak sady, jak 
i drzewach rosnących w stanie na-

turalnym, np. w lasach i zadrzewie-
niach. Do tego w Lombardii zloka-
lizowanych jest wielu producentów 
materiału szkółkarskiego Prunus. 
Stąd szczególne kontrole tych na-
sadzeń, a także kontrole będącego 
w obrocie materiału szkółkarskie-
go (przede wszystkim pochodzące-
go z Włoch).

Wiele wskazuje na to, że A. bungii 
może stać się kolejnym gatunkiem po-
lifagicznym stwierdzonym w UE, któ-
ry może atakować sady i drzewostany, 
a więc uprawy i nasadzenia niezwykle 
cenne gospodarczo. Potencjalne rośli-
ny żywicielskie tego gatunku wystę-
pują powszechnie na całym obszarze 
Europy. PIORiN pozostaje czujna, 
a jednocześnie liczy na czujność oby-
wateli i przedsiębiorców – wszelkie po-
dejrzenia należy natychmiast zgłaszać 
najbliższej jednostce PIORiN, bowiem 
zbyt późno podjęte działania powodują 
większe straty i podnoszą koszty era-
dykacji. Gatunek ten raz zawleczony, 
z pewnością, z uwagi na licznie wystę-
pujące rośliny żywicielskie, znalazłby 
w naszym kraju korzystne warunki 
do zadomowienia, rozwoju i dalsze-
go rozprzestrzeniania. 
Autorzy zdjęć: Mariangela Ciampitti i współ-
pracownicy ze służby ochrony roślin regionu 
Lombardii we Włoszech
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KKorniki (Scolytinae) to podrodzi-
na chrząszczy należąca do rodziny 
ryjkowcowatych (Curculionidae), do 
której między innymi zalicza się do-
skonale znany wszystkim specjali-
stom DDD wołek zbożowy (Sitophi-
lus granarius).

P. aubei jest związany 
z drzewami i krzewami

Kornik ten zasiedla głównie ro-
śliny cyprysowate (Cupressaceae), 
w tym między innymi tak powszech-
nie i chętnie sadzone w Polsce ży-
wotniki i cyprysiki, które także nie 
należą do przedstawicieli naszej ro-
dzimej flory. Jest to owad niewiel-
kich rozmiarów, dorosłe chrząszcze 
osiągają wielkość około 2-2,5 mm. 
Charakterystyczną oznaką zasiedle-
nia roślin przez P. aubei są nieregu-
larnie zakrzywione chodniki, jakie 
pozostawiają żerujące bezpośrednio 
w bieli drzewa larwy. Zaatakowane 
pędy stają się suche i czerwonawe, 
powoli słabną i ostatecznie obumie-
rają. Gatunek ten żeruje na krzewach 
z rodzajów: jałowiec (Juniperus), cy-
prysik (Chamaecyparis), cyprys (Cu-
pressus) i żywotnik (Thuja).

Inwazję rozpoczął od południa 
Europy

Naturalnym środowiskiem P. au-
bei są: południowa Europa (południo-
we części Francji, Hiszpanii, Grecji, 
Włoch), południowa część Europy 
Środkowej (południowe części Nie-
miec, Austrii i Słowacji), Krym, Kau-
kaz, Armenia, Turkmenistan i pół-
nocna Afryka (kraje basenu Morza 
Śródziemnego: Algieria, Maroko, Tu-

nezja i Liban). Jeszcze do niedawna 
północną granicą jego zasięgu w Eu-
ropie były Austria i Słowacja, a także 
północna część Alp w południowych 
Niemczech. Obecnie obserwuje się 
silną ekspansję tego owada na pół-
noc od tej granicy. Nowe stanowiska 
są podawane z różnych europejskich 
krajów (np. Holandii, Polski, Węgier, 
Wielkiej Brytanii), głównie z ogro-
dów i szkółek. Najprawdopodobniej 
tak szybkiej inwazji tego gatunku 
sprzyja swobodny handel zasiedlo-
nymi roślinami szkółkarskimi, z któ-
rych ten owad przenosi się na inne 
rosnące w sąsiedztwie rośliny. Tę tezę 
dobrze potwierdza przykład brytyj-
ski. W 1996 r. (rok po tym, jak drze-
wo importowano z Włoch), w Wiel-
kiej Brytanii odnotowano tego owada 
w martwym żywotniku olbrzymim 
Thuja plicata.

W Polsce został wykazany 
niedawno

P. aubei po raz pierwszy został wy-
kazany w 2014 r. z okolic Wrocła-
wia (Zacharzyce), a w 2017 r. z Po-
znania. W nieodległej przyszłości 
należy się spodziewać dalszych do-
niesień o pojawieniu się tego obce-
go gatunku inwazyjnego chrząszcza 
w innych miejscach naszego kraju. 
W obu przypadkach owad atakował 
nierodzime drzewa ozdobne z rodza-
jów: cyprysik, jałowiec i żywotnik. 
Na Dolnym Śląsku liczba zasiedlo-
nych krzewów i drzewek wyraźnie 
wzrastała w ciągu dwóch kolejnych 
lat od wykrycia. W Polsce mogą zi-
mować zarówno larwy, jak i posta-
cie dorosłe, a obydwie formy można 
spotkać w ciągu całego roku.

Przeprowadzone przez Węgrów ba-
dania wykazały, że dorosłe owady od 

Kolejnym gatunkiem obcym omawianym w cyklu jest przedstawiciel korników – owadów z definicji źle kojarzonych w na-
szej świadomości. Takie ich postrzeganie nie do końca jest uzasadnione, gdyż mimo tego, że zasiedlają drzewa, to jednak 
na miejsce zamieszkania wybierają głównie okazy osłabione, np. przez zanieczyszczenia, pożary czy susze.

Gatunki obce (cz. 3)
Phloeosinus aubei – nowy gatunek kornika

dr inż. Marcin Kadej – Instytut Biologii Środowiskowej, Wydział Nauk Biologicznych, Uniwersytet Wrocławski

Phloeosinus aubei – strona grzbietowa P. aubei – strona brzuszna
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sierpnia do października przygotowu-
ją chodniki do hibernacji. Stosunek 
płci zimujących postaci dojrzałych 
był praktycznie równy. Najwięcej ko-
rytarzy do zimowania wykazano na 
Węgrzech w żywotniku olbrzymim 
(Thuja plicata), żywotniku zachod-
nim (T. occidentalis), jałowcu chińskim 
(Juniperus chinensis) i jałowcu skal-
nym (J. scopulorum). Zaobserwowano 
też, że tzw. komory godowe wygry-
zane były wyłącznie przez pojedyn-
cze samice (nigdy przez samce), któ-
re najczęściej wybierały w tym celu 
połamane i zasychające pnie, rzadziej 
zdrowe okazy. Dorosłe osobniki na-
stępnego pokolenia pojawiały się od 
sierpnia do października. Udowod-
niono, że do października dorosłe 
osobniki opuszczały aż 94% chodni-
ków, a pozostające w nich larwy zna-
leziono tylko w 6%.

Wygryza dwa rodzaje chodników
Jedne z chodników (galerii) wy-

gryzanych przez P. aubei to chodni-

ki żerowiskowe (macierzyste z komo-
rami godowymi), które wygryzane 
są w pniach pod korą. Jeżeli pojaw 
chrząszczy jest liczny, to spowodo-
wane przez nie uszkodzenia mogą 
doprowadzić do zamierania drzewa. 
Drugi rodzaj chodników stanowią 
tworzone w małych gałązkach nie-
rozgałęzione chodniki do hiberna-
cji, a prowadzące do nich otwory są 
wygryzane w czasie tzw. żeru uzu-
pełniającego. Ich obecność obniża 
walory estetyczne drzew.

Szkodzi podwójnie
W wyniku żerowania P. aubei pędy 

zasiedlonych krzewów są niszczo-
ne i rośliny tracą wartość ozdobną, 
a nawet zasychają. Ponadto w kra-
jach basenu Morza Śródziemnego 
gatunek ten jest wektorem grzyba 
Seiridium cardinale, który powoduje 
rakowatość cyprysów i innych po-
krewnych drzew iglastych. Grzyb 
opanowuje drzewo i wyniszcza je 
przez wytwarzanie toksyn, które 

utrudniają przepływ soków roślin-
nych i pobieranie przez drzewo wody 
i substancji odżywczych. Objawa-
mi tej choroby jest brązowienie lub 
zaczerwienienie żywej kory wokół 
miejsca wniknięcia patogena, któ-
re prowadzi do zamierania pędów 
i ostatecznie całej rośliny. Introduk-
cja grzyba S. cardinale z Kalifornii 
do Europy spowodowała wymarcie 
milionów cyprysów na południu 
kontynentu – w Grecji, we Włoszech 
i na południu Francji, a śmiertel-
ność sięgała od 25 do 75%. Patogen 
wykazano także w sąsiadujących 
z Polską krajach: w Niemczech, na 
Litwie i Ukrainie.

Działania profilaktyczne wobec 
P. aubei nie są łatwe, gdyż w celu 
monitorowania jego obecności nie 
można korzystać np. z pułapek fero-
monowych. Pozostaje więc dokład-
na obserwacja kupowanych sadzo-
nek, jak również krzewów i drzewek 
w istniejących już nasadzeniach, np. 
w ogrodach czy parkach. 

P. aubei – widok z boku
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Tereny zieleni

OOdpowiedź na to pytanie jest dość 
prosta. Wszystko zależy od przezna-
czenia trawnika oraz warunków, 
w jakich trawa będzie rosnąć.

Dla ozdoby
Użytkownik marzący o pięknym 

trawniku ozdobnym, powinien wy-
brać mieszankę, w skład której wcho-
dzić będą kostrzewy i mietlice. Traw-
nik o dużych walorach estetycznych, 
nie powinien zawierać traw silnie zróż-
nicowanych morfologicznie. Najważ-
niejszymi właściwościami gatunków 
i odmian wchodzących w skład mie-
szanek ozdobnych są: wąskie blaszki 
liściowe, utrzymywanie zielonej bar-
wy przez cały sezon i powolne tempo 
odrastania po skoszeniu. Ważna jest 
też odporność roślin na choroby, które 
deformują i przerzedzają murawę, psu-
jąc jej estetykę. Najgroźniejsze są: czer-
wona nitkowatość i różowa plamistość 
jako kompleks oraz żółta plamistość 
trawników. Na trawniki podkreślają-
ce architekturę zabudowań reprezen-
tacyjnych firm najbardziej odpowied-
nia jest mieszanka złożona z samych 
kostrzew (czerwona, szczeciniasta, nit-
kowata). Kupując mieszanki na traw-
niki ozdobne nie zaleca się wybierać 
takich, które zawierają życicę trwałą 
i kostrzewę trzcinową.

W praktyce często spotyka się opi-
nie, że najlepsze mieszanki na traw-
niki ozdobne to te, w których udział 
życicy trwałej nie przekracza 30%, 
a innych gatunków i odmian jest moż-
liwie dużo. Jest to nieprawdziwe, po-
nieważ życica z natury szybko odrasta, 
ma szersze blaszki liściowe i tworzy 
dość długie pędy wegetatywne. War-

to jednak wiedzieć, że mieszanki na 
trawniki ozdobne, bez życicy trwałej, 
zawsze będą droższe od mieszanek na 
trawniki użytkowe (sportowe), zawie-

rające jej znaczny udział.
W skład mieszanki wchodzą od-

miany kostrzewy czerwonej o wą-
skich blaszkach liściowych, tworzące 
mocno zwartą darń; zalecana wyso-
kość koszenia 12-15 mm.

Na sport i rekreację
W przypadku trawników sporto-

wych i rekreacyjnych, poza odpo-
wiednim przygotowaniem podłoża 
pod zasiew, istotny jest wybór gatun-
ków i odmian traw tolerancyjnych na 
wydeptywanie. Trawniki te powinna 
cechować niska, zwarta i elastyczna 
darń, wytrzymała na rozrywanie. 
Udział w mieszance odmian życicy 
w szerokim zakresie 30-100% składu 
wagowego nasion spełnia takie ocze-
kiwania. Zaletami są: szybkie kieł-
kowanie nasion, duża zdolność kon-
kurencyjna, wczesne rozpoczynanie 

wegetacji wiosną oraz szybkie odra-
stanie po skoszeniu. Wady to: zbyt 
krótkie utrzymywanie się w murawie, 
wrażliwość na przemarzanie i wysma-
lanie, duża podatność na pleśń i rdze. 
W przyrodniczych warunkach Polski 
ryzykowne jest zakładanie trawników 
sportowych tylko z życicy trwałej.

Najtrwalszym składnikiem trawni-
ków sportowych i rekreacyjnych jest 
wiechlina łąkowa –trawa odporna na 
wydeptywanie, zimotrwała, toleran-
cyjna na trudne warunki glebowe 
(bardzo duże wahania uwilgotnie-
nia). Jej mankamentem jest to, że po 
zasiewie rozwija się powoli, a pełna 
instalacja następuje dopiero po dwóch 
lub trzech latach. W dobrze skompo-
nowanej mieszance na boiska piłkar-
skie powinna stanowić 10-20% skła-
du wagowego nasion.

Gatunkiem uzupełniającym mie-
szanki na trawnikach sportowych 
i rekreacyjnych może być kostrzewa 
czerwona. Na boiska szczególnie na-
daje się podgatunek kostrzewy czer-
wonej z krótkimi rozłogami. Przy 
średnio intensywnym użytkowaniu 
murawy przydatne są też podgatun-
ki: rozłogowy i kępowy. Nowo wy-
hodowane odmiany kostrzewy czer-
wonej wzmacniają darń przez silny 
system korzeniowy. Ponadto bardzo 
dobrze zimują i wcześnie rozpoczy-
nają wegetację.

Cena zakupu nie zawsze świadczy o dobrej zawartości opakowania. Zatem, aby uniknąć rozczarowania, wybierając mie-
szankę do założenia trawnika, należy dobrze przyjrzeć się jaki jest jej skład, proporcje komponentów i ich przeznaczenie. 
Warto też pamiętać, że pojęcie „mieszanki idealnej” nie istnieje. Jakie zatem składniki powinny znaleźć się w mieszance 
traw przez nas wybieranej?

prof. dr hab. Piotr Domański – COBORU w Słupi Wielkiej

Dobór mieszanki na trawniki
Najlepsze dla oka i rekreacji

Przykład mieszanki na trawnik 
ozdobny:
15% kostrzewa czerwona kępowa 

CAPRICCIO
20% kostrzewa czerwona kępowa 

MUSICA
10% kostrzewa czerwona z krótkimi 

rozłogami SAMANTA
10% kostrzewa czerwona z krótkimi 

rozłogami HELENA
20% kostrzewa czerwona rozłogowa 

CORAIL
5% kostrzewa czerwona rozłogowa 

ROSSINANTE
20% kostrzewa szczeciniasta 

BORNITO

Przykład mieszanki na trawniki 
sportowe i rekreacyjne:
40% życica trwała ELAN
25% kostrzewa czerwona rozłogowa 

JASPERINA
15% kostrzewa czerwona kępowa 

MUSICA
20% wiechlina łąkowa IKONE/JULIUS
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W skład mieszanki wchodzą odmia-
ny odporne na rozrywanie darni; za-
lecana wysokość koszenia 25-30 mm.

Kłopotliwy cień
Skład botaniczny mieszanek 

w miejsca cieniste zależy głównie 
od stopnia zacienienia, stanu uwil-
gotnienia podłoża i zasobności gleby 
w składniki pokarmowe. Przedsię-
biorstwa handlujące nasionami prze-
ścigają się z asortymentem miesza-
nek przydatnych do takich miejsc, 
jednak należy bardzo uważać, po-
nieważ w ofercie znajdują się często 
mieszanki zupełnie nieodpowied-
nie, słabo tolerujące warunki cienia.

Zwykle w zacienionych miejscach 
najlepiej rosną drobnolistne kostrze-
wy niskie, które dodatkowo tolerują 
okresy posuszne i mają małe wyma-
gania pokarmowe. Na trawnikach 
w umiarkowanym cieniu i przy braku 
opadów również dobrze utrzymują się 
trawnikowe odmiany kostrzewy trzci-
nowej. Cień dobrze toleruje też wie-
chlina zwyczajna, która lubi chłodne 
i wilgotne stanowiska. W przerzedzo-
nych, średnio zacienionych murawach 
może jednak tworzyć nieatrakcyjne 
„łaty” zieleni. Wskazane jest stoso-
wać ją na takich trawnikach, gdzie 
np. kilka drzew tworzy półcień.

Do bardzo delikatnie zacienionych 
miejsc, tzw. cienia rozproszonego, 
w stanowiskach suchych, najbardziej 
odpowiednie są mieszanki odmia-
nowe złożone z dwóch gatunków:

Zalecana ilość wysiewu:
 3-4 kg/100 m2.
Na stanowiska średnio zacie-

nione i  suche zaleca się wysiew 
3-5 kg/100 m2 mieszanki złożonej 
z 2-3 odmian kostrzewy nitkowa-
tej, natomiast w miejsca zacienio-
ne i wilgotne mieszankę o składzie:

Zalecana ilość wysiewu:
3,5-4,5 kg/100 m2.
Na trawnik mocno zacieniony 

w parkach, najbardziej odpowiednia 
jest mieszanka złożona z kostrzew ni-

skich oraz dwóch gatunków, niestety 
deficytowych na rynku nasion – wie-
chliny gajowej i śmiałka darniowego:

Zalecana ilość wysiewu:
 2-2,5 kg/100 m2.
Przybliżony koszt 1 kg nasion mie-

szanki nie mniejszy niż 40 złotych.

Nie oszczędzać na nasionach
Założenie i pielęgnacja trawnika 

wiążą się z niemałymi wydatkami. 
W roku siewu największe koszty po-
nosi się na przygotowanie gleby (pod-
łoża) pod nowy trawnik i nawożenie 
przedsiewne. W następnych latach 
kosztowne może być zwielokrotnione 
koszenie i nawożenie, głównie azo-
tem. Przy nieodpowiednim doborze 
gatunków i odmian traw (pastewne, 
szybko rosnące), koszty dodatkowe-
go koszenia i nawozów mogą spo-
wodować wzrost kosztów utrzyma-
nia trawnika nawet o 100%. Koszt 
zakupionych nasion mieszanki sta-
nowi około 5-8%. Przy zakupie na-
sion warto kierować się fachowym 
doradztwem i kupować specjali-
styczne mieszanki, które zawiera-
ją zbadane i wartościowe odmiany, 
wyłącznie gazonowe. 

50-70% kostrzewa nitkowata
30-50% wiechlina łąkowa (tylko 

odmiany tolerujące warunki 
lekkiego cienia)

50-70% wiechlina zwyczajna
30-50% życica trwała (minimum 

2 odmiany trawnikowe 
wolno odrastające, np. 
BARSIGNUM, PONTIAC)

10% wiechlina gajowa SHADOW

10% śmiałek darniowy BARCAMPSIA
25% kostrzewa owcza NONI
25% kostrzewa nitkowata 

PASHMINA
30% kostrzewa czerwona NIMBA

Trawnik na skwerach z mieszanek ukierunkowanych na rekreację

Murawa utworzona z mieszanki ozdobnej ożywia i podkreśla walory architektoniczne zabytków
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PPo zimie pielęgnację trawnika na-
leży rozpocząć od grabienia, w zależ-
ności od wielkości trawnika czynność 
tę można wykonać ręcznie lub mecha-
nicznie. Celem grabienia jest nie tyl-
ko usunięcie liści, ale również pobu-
dzenie znajdujących się na trawniku 
nasion chwastów. Im wcześniej wzej-
dą, tym wcześniej można przystąpić 
do ich chemicznego zwalczania.

Ręcznie czy mechanicznie?
Trawniki przydomowe, na dział-

kach rekreacyjnych to powierzchnie 
od kilku do kilkudziesięciu m2, na 
większych nieruchomościach nawet 
do kilkuset m2. Do trawników nale-
ży również zaliczyć boiska sportowe 
i pola golfowe. Stąd powierzchnia do 
ochrony jest bardzo zróżnicowana. 
Czy rzutuje to na sposób ochrony? 
Pod względem zalecanych herbicy-
dów nie. Różnicę stanowi jedynie 
technika oprysku. Na małych obiek-
tach wystarczają opryskiwacz ręczny 
lub plecakowy, na większych należy 
wykorzystać opryskiwacze samobież-
ne lub ciągniki polowe. Producenci 
środków przeznaczonych do ochro-
ny małych obiektów, wprowadzili do 
handlu także dozowniki do jednora-
zowego użytku.

Wybrać optymalny termin zabiegu
Zabiegi na trawnikach można wyko-

nywać od wiosny do wczesnej jesieni, 
najlepiej na jak najmłodsze chwasty. 
Wykonuje się je wyłącznie nalistnie. 
Skuteczny zabieg to oprysk na suche 
rośliny. Aplikowanie preparatów na 
rośliny mokre (deszcz, rosa, mgła) po-
woduje spłynięcie cieczy opryskowej 
na ziemię, czyli tam gdzie preparaty 
powschodowe są nieaktywne. Podobna 

sytuacja to wykonanie zabiegu krót-
ko przed deszczem. Jeżeli opady wy-
stąpią do 6 godzin po zabiegu, mogą 
zmyć preparat z roślin. Efekt z pew-
nością będzie słabszy, a w skrajnych 
przypadkach zastosowany preparat 
może w ogóle nie zadziałać.

Także do ogólnych zaleceń należy 
wykonywanie zabiegów co najmniej 
5-7 dni po skoszeniu trawnika, aby 
zwalczane chwasty mogły wytwo-
rzyć odpowiednią powierzchnię li-
ści. Nie zaleca się też kosić trawnika 
wcześniej niż 7 dni po zastosowaniu 
środka, dając czas, aby zastosowany 
preparat zdążył przemieścić się w ro-
ślinie i ją zniszczyć.

Najprostsze regulatory wzrostu
Do najprostszych regulatorów 

wzrostu, całkowicie selektywnych 
w stosunku do traw, a zarazem sku-
tecznie zwalczających gatunki dwuli-
ścienne należą: 2,4-D, MCPA, dikam-
ba oraz mekoprop-P. Wymienione 
substancje czynne to składniki pre-
paratów: Dicotex 202 SL, Golf Extra 
i Longbow zalecanych w dawce 100 
ml/100m2 w 5 l wody i analogicznie na 
większych powierzchniach w dawce 
10 l/ha w 500 l wody. Nieco skrom-
niejszym składem charakteryzują się 

preparaty: Chwastox Trio, Golf Plus 
i Mniszek – wszystkie 540 SL. Ich 
skład jest zubożony o 2,4-D. Jednak 
proporcje składników wywołują po-
dobny efekt (jak Golf Extra) po za-
stosowaniu 10 ml/100m2 (2,0 l/ha). 
Podobnie można zastosować Mni-
szek Ultra 070 SL lub przeznaczony 
do bezpośredniego użytku Mniszek 
Ultra hobby AL (na małe powierzch-
nie). Wiele produktów bazujących na 
tych substancjach czynnych, nieste-
ty nie posiada oficjalnej rejestracji do 
odchwaszczania trawników, a szkodą, 
ponieważ do tego się nadają.

Wzorcowy fluroksypyr
To jedna z najbardziej efektywnych 

substancji czynnych stosowana na 
trawniki. Ostatnio zarejestrowano jej 
najnowszą formę użytkową Starane 
333 EC. Preparat zwalcza większość 
chwastów dwuliściennych na traw-
nikach z bardzo uciążliwym mnisz-
kiem pospolitym popularnie nazy-
wanym dmuchawcem lub mleczem 
(nieprawidłowo). To gatunek wielo-
letni, jednak bardzo często pojawia 
się na trawnikach, dzięki nasionom 
rozprzestrzenianym przez wiatr. Zda-
rza się, że kłopotliwe jest sąsiedztwo, 
na terenie którego nikt tego gatun-

Trawnik, bez względu na wielkość, można traktować jako uprawę wieloletnią. Podstawowym elementem jego pielęgnacji 
jest eliminacja zachwaszczenia, ponieważ tylko trawnik pozbawiony chwastów cieszy oko.

inż. Adam Paradowski – Zakład Herbologii i Techniki Ochrony Roślin, IOR – PIB, Poznań

Odchwaszczanie trawnika po zimie
Sztuka doboru herbicydów

Mniszek pospolity to uciążliwy chwast dwuliścienny, który może „oszpecić” niejeden trawnik 
(autor: P. Olejarski)
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ku nie zwalcza. Starane jest zaleca-
ne w dawce 0,54 l/ha. Rozszerzoną 
formą tego preparatu jest Starane 
Trawniki i jego odpowiedniki Bofix 
260 EW oraz Chwastox Complex 260 
EW. W preparatach tych obok flurok-
sypyru znajduje się MCPA i chlopy-
ralid. Zawartość tego ostatniego to 
dodatkowa skuteczność w zwalcza-
niu bobowatych drobnonasiennych. 
Niektórym obecność na trawniku lu-
cerny lub koniczyn nie przeszkadza. 
Jednak tym, którzy są zwolennika-
mi czystych traw, zaleca się używać 
właśnie niszczący te gatunki chlopy-
ralid. Preparaty są zalecane w ilości 
30-40 ml/100 m2 na małych obiektach 
i analogicznie w dawce 3,0-4,0 l/ha 
na obiektach większych.

Jak pozbyć się niechcianego 
mchu?

Oprócz chwastów dwuliściennych, 
często na trawnikach o kwaśnym 
podłożu pojawiają się mchy. Te bar-
dzo drobne rośliny potrafią być bar-
dzo konkurencyjne. Nie lubią i nie 
tolerują związków żelaza. Najprost-
szym rozwiązaniem jest podlewanie 

ich „zardzewiałą” wodą. To nic in-
nego jak pojemnik, do którego moż-
na wrzucić kawałki żelaza (np. gwoź-
dzie). Pod wpływem wody zaczynają 
korodować. Takim domowej roboty 
roztworem można podlewać trawnik 
zaatakowany przez mchy, szczegól-
nie mały, przydomowy. Mchy można 
zwalczyć także preparatami profesjo-
nalnymi. Należą do nich od dawna 
znany Mogeton 25 WP oraz nowszy 
Niszczymech 25 WP, zalecane w ilo-
ści 150 g/100 m2 w 10 l wody.

Wariant z nawożeniem?
Istnieje możliwość zwalczania 

chwastów z łącznym nawożeniem 
powierzchni trawników. Nadaje się 
do tego grupa preparatów zawiera-
jących w składzie oprócz dikam-
by i 2,4-D komponenty nawozowe. 
Należą do nich środki np. z grupy 
Compo i inne zalecane do posypy-
wania. Skuteczne nawożenie wyma-
ga jednak pewnej wilgotności gleby, 
a stosowanie regulatorów wzrostu 
przeciwnie – suchych roślin. Stąd 
działanie składników herbicydo-
wych może być nie w pełni wykorzy-

stane. Wydaje się więc, że bardziej 
korzystnym rozwiązaniem jest od-
dzielne stosowanie nawozów i środ-
ków chwastobójczych na trawnikach.

Glifosat
Substancja czynna wielu środków 

o nieselektywnym działaniu. Niszczy 
zarówno trawy, jak i chwasty dwu-
liścienne. Rozpatrując wykorzysta-
nie glifosatu na trawnikach, raczej 
należy ograniczyć się do przygoto-
wania terenu pod przyszłe trawniki. 
Można go wykorzystać do zabiegów 
punktowych, np. w przypadku wy-
raźnego przerośnięcia chwastów po-
nad wysokość traw. Wtedy przy po-
mocy tzw. mazaczy można, nawet 
delikatnie, dotykając chwasty (abso-
lutnie nie trawę) wyeliminować je. 
Glifosat można na trawnikach wy-
korzystać także w inny sposób, np. 
na takich, na których znajdują się 
ozdobne krzewy lub drzewa. Wielu 
użytkowników ze względów estetycz-
nych, wokół pnia chce mieć wolną 
przestrzeń na ogół w kształcie koła. 
Można wykonać odpowiedni (z pla-
stiku, tektury) szablon z otworem na 
pień (większym mniejszym w zależ-
ności od uznania) i w jego „wnętrzu” 
zastosować glifosat w celu zniszcze-
nia całej roślinności. Zabieg należy 
wykonać precyzyjnie i zwrócić szcze-
gólną uwagę, aby na powierzchnię 
opryskaną nie wejść stopą. Nadep-
niecie na trawnik takim butem spo-
woduje w tych miejscach wypalenie 
(zniszczenie) trawy. 
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Chwasty występujące punktowo można wyeliminować preparatami zawierającymi glifosat, które 
nanosi się na rośliny przy użyciu tzw. mazaczy (autor: P. Olejarski)
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Mikrokapsułkowy środek owadobójczy EFFECT MICROTECH CS zwalcza karaluchy, mrówki i plu-
skwy. Może być stosowany na terenach prywatnych i w miejscach publicznych, wewnątrz pomieszczeń, 
w pojazdach transportowych, w tym przeznaczonych do przewożenia zwierząt, kontenerach składo-
wania odpadów, w miejscach przebywania zwierząt, w pustych przemysłowych magazynach żywności 
oraz komorach magazynowych. Skuteczność działania uzyskiwana jest w ciągu 48 godzin. Po aplika-
cji produkt działa do 6 miesięcy. Substancje czynne: permetryna 8% i tetrametryna 4% oraz PBO 8%.

EFFECT ULTIMUM to środek owadobójczy przeciwko owadom biegającym i latającym takim jak 
np. karaluchy, mrówki, pluskwy i muchy. Przeznaczony jest do stosowania wyłącznie na powierzch-
niach gładkich, na terenie prywatnym i w miejscach publicznych, wewnątrz pomieszczeń, w pojazdach 
transportowych, w tym przeznaczonych do przewożenia zwierząt, kontenerach składowania odpadów, 
w miejscach przebywania zwierząt, w pustych przemysłowych magazynach żywności oraz komorach 
magazynowych. Skuteczność działania uzyskiwana jest po 24 h od zastosowania. Działanie owadobój-
cze utrzymuje się do 4 tygodni od aplikacji. Substancje czynne: permetryna 6 g/100 g i tetrametryna 
1g/100g oraz PBO 18 g/100 g.

BOMBEX FARUMY – FOCUS POWER to środek owadobójczy do zwalczania mrówek, much, 
komarów, os, szerszeni, pluskwy domowej, karaczanów, prusaków, pleśniakowca lśniącego i jego 
larw oraz roztoczy. Stosuje się go w budynkach użyteczności publicznej, biurach, w budynkach 
przemysłowych, w zabudowaniach gospodarskich takich jak np.: stajnie, kurniki, chlewnie, obory 
oraz w okolicach terenów przydomowych. Można go również stosować w pomieszczeniach, gdzie 
produkowana lub przechowywana jest żywność, np. w: masarniach, sklepach, opróżnionych spi-
chlerzach i magazynach gospodarczych oraz w środkach transportu. Efekt biobójczy utrzymuje 
się do 90 dni w zależności od warunków środowiskowych i typu powierzchni, na której wykonano 
zabieg. Poza zwykłym opryskiem, preparat można stosować do zamgławiania ULV oraz termicz-
nego. Substancje czynne: cyfenotryna 100 g/l i praletryna 10 g/l.

Stacja deratyzacyjna Protecta EVO Express wyróżnia się dużą wszechstronnością, dając możliwość 
jednoczesnego zamontowania pułapek oraz przynęty. Zastosowanie innowacyjnego rozwiązania 
w postaci szybkiego montażu – betonowy blok o wadze 5 kg umieszczony wewnątrz stacji, gwaran-
tuje dużą stabilność w miejscu jej ustawienia, praktycznie na dowolnej powierzchni. To rozwiązanie 
sprawdza się szczególnie tam, gdzie niemożliwe lub bardzo utrudnione jest przytwierdzenie stacji do 

podłoża za pomocą wkrętów, kołków, kleju, itp. Dodatkowymi zaletami są łatwe przenoszenie stacji w inne newralgicz-
ne miejsca obiektu oraz szybkość jej obsługi. Pozwala to zaoszczędzić od kilku do kilkunastu godzin czasu pracy przy 
montażu stacji na obiekcie. Konstrukcja i kształt stacji zapewniają utrzymanie przynęty poza zasięgiem dzieci i zwierząt.

Odstraszacz na kuny STOP&GO emituje pulsujący dźwięk sinusoidalny, który stwarza nieprzy-
jazne środowisko dla szkodników, uniemożliwiając im wejście, dłuższe przebywanie, czy osiedla-
nie się na danym terenie. Urządzenie może być stosowane: w domach, na werandach, na strychach, 
w piwnicach, pod wiatami garażowymi, w samochodach, na łodziach oraz w innych miejscach, 
w których mogą pojawić się kuny. Urządzenie wyposażone jest w 2 głośniki piezoelektryczne i jest 
zasilane bateriami (w komplecie). Wodoszczelność wg IP65. Funkcjonuje niezależnie od instalacji 
elektrycznej w samochodzie.

Pułapka lepowa na pluskwy rekomendowana jest do stosowania przez wszystkich profesjonalistów 
DDD, którzy chcą zapewnić swoim klientom najwyższą jakość usług w zwalczaniu pluskwy domowej. 
Dzięki unikalnemu atraktantowi wabiącemu, pułapka jest skuteczna do czterech tygodni od wysta-
wienia. Jedno opakowanie zawiera pięć pułapek.

W ofercie firmy

W ofercie firmy

UWAGA! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zachowaniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i informacje dotyczące produktu. Zapoznaj się z zagrożeniami i postępuj 
zgodnie ze środkami ostrożności wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.




